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(Klęska Ferry’ego. — Rouher. — Markiz Salisbn- 
ry o mieji Gordona. — Jeszcze w sprawie obrony 
krajowej i pospolitego ruszenia. — Sprawa stanu 
wyjątkowego we Wiedniu. — Petycje, nadsyłane z 

kraju do Koła polskiego.)

Rząd francuski w osobie Ferryego poniósł 
w dyskussji nad przesileniem ekonomicznem klę­
skę, której skutki mogą być bardzo donioBłe. 
Radykał Clemenceau postawił wniosek, aby wy­
brać specjalną ankietę dla sprawy robotniczej, 
a chociaż Ferry w obszernej, • trzy godziny 
trwającej mowie stanowczo się sprzeciwiał, 
wniosek ten przeszedł większością 5 głosów. 
Clemenceau zjednoczył dla swego wniosku wszel­
ką opozycję: monarchiczną, radykalną i czysto 
osobistą i bezwarunkowo odniósł zwycięztwo. 
Ferry sprzeciwiał się dlatego wnioskowi Cle­
menceau, źe w ankiecie, której tenże żądał, wi­
dział widmo socjalizmu, Clemenceau bowiem 
zaznaczył, że ankieta ta ma nie debatować, ale 
działać. Przed wnioskiem Clemenceau przeszedł 
niejasno określony porządek dzienny Rouviera, 
do którego rząd się przyłączył, aby dalej pro­
wadzić dysknsję nad polepszeniem doli robotni­
ków. Tegoż samego dnia poniósł rząd drugą 
klęskę, mianowicie senat odrzucił zawotow&ny 
prasz Izbę.. deputowanych wniosek, dozwalający 
łączyć się razem syndykatom przemysłowym, a 
to ze względu, aby klasom robotniczym nie da­
wać przewagi. Ta podwójna klęska rządu może 
doprowadzić do tego, że gabinet Ferryego poda 
się do dymisji, a w takim razie przyszedłby do 
steru gabinet radykalny, kto wie czy nie z sa­
mym Clemenceau na czele. Tymczasem gabinet 
Ferryego opierając się na tem, iż wniosek Cle­
menceau przeszedł tylko nader małą liczbą 
głosów, udaje, że tego za klęskę nie uznaje. 
Czy to udawanie długo potrwa i czy po tej 
klęsce druga nie nastąpi, można powątpiewać.

Wczoraj w rubryce „Telegramy" podaliśmy 
daty z życia Rouhera, tu tylko zanotować nam 
przychodzi, że w ostatnich latach nie odgrywał 
on żadnej wybitnej roli. Publicznie wystąpił 
tylko z powodu uwięzienia księcia Napoleona, i 
doprowadził do skutku porozumienie ekscesa- 
rzowej z pretendentem. Mimo to śmierć jego 
jest wielkim ciosem dla bonapartystów, nastą­
piła bowiem chwila, kiedy organizują się nano- 
7 ° 'i  . rawdopodobnie bonapartyści użyją sposo­
bnością pogrzebu Rouhera do urządzenia mani­
festacji. T

Markiz Salisbury miał w tych dniach w 
kbnserwa./wnym klubie w Hertford mowę, w 
której między innemi nieprzychylnie wyraził się 
o misji jenerała G-ordona.

„Jenerał Gordon, mówił, posłany został do 
Egiptu w niebezpiecznej misji. Słyszymy, że ma 
odnieść zwycięztwo nad Mahdim za pomocą 
400.0.o funtów szterl. Jenerał Gordon przyzwy­
czajony jest wojować inną bronią, me pieniądz- 
mi, a idea pozbycia się wroga za pomocą pie­
niędzy jest bardzo oryginalnym pomysłem rząau

Jej k. Mości. Środkiem tym posługiwały się sła­
be miasta i upadające państwa. Przyszłość E- 
giptu wobec takiej polityki budzi największe 
obawy. Przed niejakim czasem była możliwą e- 
wakuacja Egiptu; gdybyśmy jednak teraz E- 
gipt opuścili, znaczyłoby to przyznać się przed 
światem, że jesteśmy bezsilni, aby przeprowa­
dzić w tym kraju to, do czegośmy się zobo­
wiązali.*

W jednym z ostatnich numerów swoich za­
stanawia się Peater Lloyd nad sprawą organi­
zacji pospolitego ruszenia we Węgrzech, jako 
uzupełnienia armii, i stawia natarczywe żąda­
nie, aby już raz coś zrobiouo pod tym wzglę­
dem, i aby tysiące wojsk, istniejące na papie­
rze, pojawiły się wreszcie w rzeczywistości.

To, co mówi Peater Lloyd o stosunkach we 
Węgrzech, można w zupełności zastosować a 
nawet w większej jeszcze mierze i do tej po­
łowy monarchii. Nieda się przecie zaprzeczyć, 
że na polu obrony kraju pozostaliśmy w tyle 
nawet za Węgrami. Dotyczy to przedewszyst- 
kiem pułków jezdnych obrony krajowej, które 
jakkolwiek dotycząca ustawa istnieją lat już 
piętnaście — znajdują się ciągle jeszcze w sta- 
djum zarodkowem.

Nie chcemy przeceniać węgierskich honwe- 
dów — braki ich widoczne są, jakby na dłoni 
— ale ze wszystkiemi swemi niedostatkami 
stanowią oni jeszcze mimo to dzielny materjał, 
cenną rezerwę armii. Węgrzy nie zadowalają się 
przecież tem, co już mają. Myśl ich zwróciła 
się obecnie w kierunku uzupełnienia istniejącej 
rezerwy drugą, pospolitem ruszeniem.

Należałoby i nam pomyśleć nad tem. Wzy­
wamy do tego ponownie, jakkolwiek tyle już 
razy bezskutecznie I Nie zrażamy się tem prze­
cież, sądząc, że wpierw czy później zdołamy o- 
budzić czujność sfer odnośnych zwracaniem ich 
uwagi na niebezpieczeństwo, grożącej naszej 
acbilleBowej pięcie.

Nie zapominajmy, że niektóre kraje monar­
chii posiadają już pospolite ruszenie. Istnieje 
ono w Tyrolu i Yorarlbergu, także w zacho­
dniej Karyntji, a jest tak  dzielnie zorganizowa­
ne, jak w ż&dnem innem państwie na świecie.

Organizacja pospolitego ruszenia winna być 
dokonaną w czasie pokoju, a nie dopiero pod­
czas wojny, jeżeli ma posiadać w całej pełni wła­
ściwą sobie wartość. Improwizacje na tem po­
lu są tak samo niemożliwe, jak i w innych 
dziedzinach życia publicznego. Jedno z pism 
niemieckich uważa to nawet za obowiązek lud*- 
kości, ażeby pospolite ruszenie zorganizowane 
zostało w czasie pokoju a nie występowało do 
boju jako banda ludzi, uzbrojonych w cepy i 
widły, którą nieprzyjaciel traktować będzie za­
wsze jako taką, i wcale ni będzie zważał na 
artykuł ustawy naszej o ) politem roszeniu, 
orzekający, że pozostaje on ,,pod opieką prawa 
narodów." Czy jest ktoś tak dalece naiwnym, 
ażeby uwierzył, że nieprzyjaciel zastosuje się 
do naszych w tym względzie postanowień? 
Wszakżeż w ustawie można było dodać jeszcze, 
że i szpiegowie „pozostają pod opieką prawa 
narodów..."

Inna jednak rzecz, jeżeli pospolite ruszenie 
zorganizowane zostanie na podobieństwo innych 
wojsk, jeżeli będzie miało ubiór wojskowy i 
oznaki. Wtenczas i nieprzyjaciel zastosować 
się będzie musiał wprawdzie nie do nstaw au- 
strjackich, ale do prawa międzynarodowego. Oto 
też i chodzi.

W paru słowach zamykając to, cośmy po­
wiedzieli, powtarzamy: róbmy, dopóki nie bę­
dzie za późno! Horyzont bowiem polityczny 
zdaje się być wprawdzie wypogodzonym, ale 
któż zaręczy, że barzy nie będzie zgoła?

Zaprowadzony we Wiedniu i okolicy stan 
wyjątkowy może się skończy, zanim Rada pań­
stwa poweźmie jaką uchwałę nad dotyczącemi, 
wniesionemi przez rząd przedłożeniami. Okazu- 
le się» że centraliści uchwaliwszy ustawę o wol­
ności drnku, z której wyrosło objektywue po­
stępowanie — później w rok po konstytucji 
grudniowej uchwalili ustawę o zawieszaniu praw

Z Wiednia.
(Dr. B. «7.)Es giebt nur a Kaiaeratadt — 

es giebt nur a Wien!...
Tak to było... ongi... przed laty dwudzie­

stu i pięciu gdy Wiedeń składał się z burźoa- 
*yj i urzędników i żył życiem wygódek codzien­
nych, wierząc silnie w swą gwiazdę szczęśliwą, 
w swe potęgi rietykalne i swą wielkość jako 
metropolii państwa niemieckiego. Prowincje w 
skład państwa wchodzące były w owych dla 
Wiednia błogich czasach, folwarkami, krowiar- 
mami i ekonomówkami, których obowiązkiem 
było dostarcąać stolicy tłustych kapłonów, 
śmietanki, masła, pieniędzy i jeszcze raz pie­
niędzy; — a ostatecznie... parobków.

Jakiż radykalny 0d cząsu tęgo nastąpił 
przewrót! Żadna stolica tak co do strony ze­
wnętrznej, Jak® ' co do charakteru wewnę­
trznego, niedoznała w -ak krótkim przeciągu 
czasu tak ogromnej przemiany jak Wiedeń, o 
którym dziś śmiało rzec można, że stał się zu­
pełnie nowem miastem.

Całe dzielnice w dwóch trzech latach wy­
rastają z ziemi — gmachy olbrzymie o wytwor­
nych kształtach architektonicznych pokrywają 
Wczorajsze pustkowia — a miliardy toną w 
r*eźbach, złoceniach i marmurach...

Znane to wprawdzie rzeczy, jednak przy- 
judzimy je dlatego pamięci czytelników by 
auff . w dalszym toku na gmach parlamentu 
buczackiego tudzież pa studja porównawcze o

^n ietw ie  krajowem a tutejszem.
Pr*eoh*®i ananym atoli jest przewrót a raczej 

Dtażenie Wiednia pod względem charakteru

mieszkańców. Przed ćwiercią stulecia był Wie­
deń czysto niemiećkiem a raczej specyficznie 
w i e d e ń s k i e m  miastem. Biurokracja, ^burżo- 
azja i życie drobnych wygódek stanowiły tło 
obrazu, na którym w drugim dopiero planie ry­
sowały się grupy polityczne. *

Dzisiejszem tłem zaś jest przemożny kapi­
tał a w planie drugim występują grupy poli­
tyczne o ostrych konturach, tudziez walka so­
cjalna. Wiedeń przestał być wiedeńskim, a stał 
się w rzędzie pierwszym żydowskim, przybiera 
następnie barwy słowiańskie a ostatecznie po­
czyna się czerwienić socjalizmem. I  ztąd to po­
chodzą te wściekłe starcia stronnictw w parla­
mencie, tudzież na wszystkich stycznych życia 
ekonomiczno-politycznego. Rząd zmuszony liczjrć 
się z potęgą kapitału, wysysającego wszystkie 
zdrowe soki produkcji państwowej, niez&dawal- 
nia w tym kierunku żadnego stronnictwa— ludy 
słowiańskie zaś powołane do współudziału w 
prawodawstwie, już nagim tym faktem pozba­
wiły Wiedeń pierwotnego kolorytu. Niemcy w 
Wiedniu zaatakowani bronią się więc do upa­
dłego... a jak długo ta potrwa walka... i jaki 
będzie jej rezultat... dziś przewidzieć trudno.

Rozsadnikiem, oborą zarodową słowiań- 
szczenia są Czechy. Dawniej znano czeskich au- 
strjaków — dziś przemienili się w a u s t r j a *  
c k i c h  C z e c h ó w  i mrówczą pracą, wytrwa­
łością żelazną, cierpliwością,, wciskają się po­
między najdrobniejsze szczeliny, wyparowując, 
gdzie się uda szczep germański; szkołę czeską 
postawili w Wiedniu i cios zadali w serce pan- 
germańskiej bucie... i jakoby na stwierdzenie 
prawdy iż koło dziejowe tocząc się, wraca do 
pierwotnego wyjścia — zdobywają te przedhi­
storyczne siedziby napowrót, dla słowiańszczy-

obywatelskich taką, źe kazali w niej rządowi 
przedstawiać Radzie państwa do aprobaty za­
rządzenia stanu wyjątkowego, ale uczynili to 
w takiej formie, że wątpliwem jest, czy rząd 
byłby obowiązanym usłuchać uchwały obu na­
wet Izb Rady państwa, nakazującej rządowi 
cofnąć, ograniczyć lub w ogóle zmienić zarzą 
dzony stan wyjątkowy. Wytoczą się zatem w 
komisjach, a potem w plenum obu Izb rozpra­
wy nad wspomnianą kwestją kompetencji — co 
bardzo długo potrwać może.

Londyński Standard jest organem rządu 
austrjackiego, przyjmując komunikaty, jakie mu 
od trzech rządów monarchii Austro- Węgierskiej 
zostają doręczane. Tak więc wiedeński kore­
spondent Standardu udał się, zapewne wezwany 
o to, do hr. Taaffego, aby go wypytać o powo­
dy zaprowadzenia stanu wyjątkowego. Treść o- 
świadczeń hr. Taaffego jest w krótkości nastę­
pująca :

.Rząd już oddawna śledził m&chinacyj so­
cjalistów, a ostatniemi czasy otrzymał informa­
cje tak okropne, że nie mógł ich podać do wia­
domości publicznej, nie zarządziwszy poprzód 
nic przeciw owym machinacjom, gdyż inaczej 
cała publiczność zostałaby zaniepokojoną. Nie­
prawdą jednak jest, jakoby gdzieś zaginęła be­
czka dynamitu. Treść owych informacyj zako­
munikuję tylko komisjom Izb, ale pod sekretem. 
WydawaA osobnej ustawy o socjalistach niepo­
dobna, gdyż rozprawy parlamentarne nad nią 
potrwałyby długo. Na szczęście rząd znalazł u- 
stawę z r- 1869., która wystarczy. Powiedzieć 
w rozporządzeniach wprost, że są one wydane 
przeciw robotnikom, nie było można, gdyż o- 
br&ziłoby się tem poczciwych robotników. Cho­
dzi przedewszystkiem o ochronę zagrożonego 
życia i mienia, tudzież o spokój i porządek pu­
bliczny. Przeciw liberalizmowi i dziennikarstwa 
rząd występywać nie miał i niema na myśli — 
inaczej byłby otwarcie to wypowiedział, jak 
otwarcie odjął pewnym dziennikom prawo roz- 
przedaży po trafikach. Zresztą, zabezpieczywszy 
co zabezpieczyć należało, rząd będzie musiał 
pomyśleć o leczeniu licha, które istnieje, jak 
już wnosił dotyczące projekta w Radzie pań­
stwa (reforma przemysłowa, inspektoraty fabry­
czne), z całą bezstronnością wysłucha życzeń i 
żałób robotników, i co będzie można uczyni, 
by te życzenia zaspokoić.*

W komisji bndżetowej Izby posłów zapo­
wiedział hr. Taaffe, że wniesie o pomnożenie 
straży policyjnej we Wiedniu, i komisja przy­
jęła rezolucję Sturma, aby rząd wniósł o doty­
czący kredyt dodatkowy, nie czekając na uchwa­
lenie budżetu. Prezydent policji wiedeńskiej zaś 
zawiadomił, że straż sklepowa we Wiedniu zo­
stała pomnożoną o 30 ładzi. P. Rass podniósł 
sprawę żebractwa ulicznego we Wiednia i żą­
dał zamykania bram i dania takich portjerów jak 
w Paryżu Hr. Taaffe uskarżał się na reporte­
rów dzienników wiedeńskich, którzy formalnie 
szturmują lokale policji dla prostej ciekawości, 
tudzież na dzienniki, które ze złoczyńców robią 
formalnie bohaterów i romantycznie ich zbro­
dnie opisują. Zdaje się, że dzienniki te dostały 
poufne ostrzeżenie, nie napotykamy już bowiem 
żadnych senzacyjnych wiadomostek o Hugonie 
Schenkn i mordercy Blocha.

Koło posłów polskich we Wiedniu obrado­
wało d. 30. z. m. nad petycjami, doń wniesio­
nemi.

Wydziały Rad powiatowych: Nowego Są­
cza, Rzeszowa, Turki, Niska, Liska, Sambora, 
Złoczowa, Nadwórny, nadesłały petycje, w któ­
rych upraszają, aby Koło polskie żądało uwol­
nienia wszelkich korespondencyj Rad powiato­
wych od opłaty porta pocztowego. Wśród krót­
kich rozpraw nad temi petycjami wskazano, że 
rozstrzygnienie tej sprawy znajduje się nate- 
raz w trybunale państwa, albowiem Wydział 
krajowy galicyjski zaskarżył przed trybunałem 
państwa orzeczenie ministerjalne, odmawiające 
uwolnienia korespondencyj Rad powiatowych od 
opłaty portowej, twierdząc, że na mocy obowią­
zujących ustaw korespondencje wspomnione po­
winny być wolne od opłat pocztowych. Przeto 
czekać należy orzeczenia trybnnału państwowe-

5K ' jż Dunaj od Yindobony aż do nj-
ścia swego, Błowiańską jest rzeką graniczną.

Polacy wręcz odm ienne zajęli w W iednia 
stanowisko. „CaYaliermftssig" zdobyli sobie kon­
cesje językowe w salach „arcy księcia Karola*, 
.cesarzowej Elżbiety" *), rej wodzą na obiadach 
wtorkowych pod .złotym baranem*, gdzie godzą 
się z ministrami przy obiedniej konserwatce, a 
płacąc dobre poczestne służbie, dostają bez tak ­
sy tytuł hrabiowski. Niedziw więc, iż każdy 
pospiesznym pociągiem kolei Północnej przyby­
wający właściciel o „czapce baraniej" w języku 
hotelowym zwie się „e' a Polnischer Graf — 
oder Cayalier*.

Tyle o dodatniej działalności naszych roda­
ków we Wiedniu.

Lecz przejdźmy na inne pole — i oglą­
dnijmy okiem profana gmach parlamentu, w 
którym obecnie walka odbywa się dziejowa. 
Gmach ten wyróżnia się od wszystkich innych 
stylem greckim i nie tyle imponujące jak po­
ważne, spokojne robi wrażenie. Front zdobny 
w szeregi kolumn kończy się terasą, z której 
rozległy roztacza się widok na tę część Wie­
dnia, gdzie bnrg cesarski się mieści. Taż obok 
gmachu, ratusz o wieżycach gotyckich sięgnął 
aż w obłoki — a za ratuszem kościół „Yotiy- 
kirche* również gotyk o dzierganych koron­
kach na dwóch równych wieżach. Po stronie 
prawej parlamentu duma bogini sprawiedliwo­
ści, na pałacu justycji umieszczona, nad niepra- 
widłowemi wyrokami sądów galicyjskich.

Naprzeciw ratusza kończą teatr nowy na­
dworny — a opodal przed burgiem wznosi się

*) Pieiwazoroędne hutele w  Wiedflłu.

go, a gdyby orzeczenie to było niepomyślne, i 
trybunał obowiązujące ustawy odmownie wytłu­
maczył, wtenczas dopiero posłowie polscy wy­
stąpić mogą o zmianę, a raczej uzupełnienie u- 
stawy.

Wydziały Rad powiatowych: Samborskiej, 
nowosądeckiej i turczańskiej, wniosły do Koła 
petycję, aby posłowie polscy domagali się, iżby 
podatki pobierane były przez władze podatko­
we rządowe. Po odczytaniu tych petycyj zwró­
cono uwagę, źe gdyby władze rządowe pobiera­
ły podatki, należałoby liczbę ich powiększyć, 
gdyż urzędy podatkowe już dotychczasowym 
czynnościom podołać nie mogą, i są w biurach 
w Radzie państwa liczne petycje o ich pomno­
żenie ; zaś następstwem pomnożenia urzędów po­
datkowych byłoby znaczne powiększenie wyclat- 
ków, gdy zaś dotychczasowych wydatków nie 
można pokryć dotychczasowemi dochodami z po­
datków, przeto następstwem pomnożenia urzę­
dów podatkowych byłoby podwyższenie >odat- 
ków, czego zapewne nie życzą sobie Rady po­
wiatowe. Jednak całą tę sprawę postanowiono 
bliżej roztrząsnąć na jednem z następnych po­
siedzeń, a dla przygotowania dyskusji przeka­
zano tę petycję polskim członkom komisji bud­
żetowej.

Wydziały Rad powiatowych: Drohobycza, 
Niska, Rzeszowa, Liska, Sambora i Nadwórny 
w petycjach do Koła nadesłanych upraszały o 
żądanie raz jeszcze zniżenia kar za zwłokę w 
opłacie podatków, to jest zniżenia stopy pro­
centowej od zaległych podatków. Przypomniano 
przy odczytaniu tych petycyj, iż na żądanie 
Koła polskiego Izba uchwaliła stósowną rezo­
lucję do rządu, której dotychczas stało się za­
dość tylko w części, dlatego postanowiło Koło 
raz jeszcze sprawę tę w Izbie poruszyć.

Petycję stanisławowskiego oddziału Towa­
rzystwa galicyjskiego rolniczego o zaprowadze­
nie sądów pokoju, i petycję dyrekcji Towarzy­
stwa galicyjskiego kredytowego ziemskiego o 
ułatwienie konwersji długów, przekazano pol­
skim członkom komisji prawniczej, między in­
nymi pp. Zatorskiemu i Jasieńskiemu, aby na 
późniejszem posiedzeniu przedłożyli Koła swoje 
wnioski. Petycję Wydziału Rady powiatową) 
nowo-sądeckiej o ułatwienie sprzedaży soli dla 
bydląt i o zniżenie cen soli w ogóle, przeka 
zano p. Hausnerowi, jako referentowi tej spra­
wy w komisji budżetowej; przyczem przypo­
mniano, że w skutek dawniejszych kroków Koła 
polskiego, osiągnięto już pewne ułatwienia w 
sprzedaży soli dla bydląt

Petyąję Towarzystwa tatrzańskiego, aby 
Koło polskie starało się wyjednać założenie 
gimu&zjnm w Nowym Targu, przekazani do po<- 
parcia polskim członkom szkolnej komisji izbo­
wej, między innymi p. Euzebiuszowi Czerkaw- 
skiemu, albowiem w komisji budżetowej uchwa­
lono już fundusze n& utrzymanie wszystkich 
gimnazjów, zapóżno jest przeto, aby sprawę tę 
można w komisji budżetowej poruszyć. Przy 
ostatnich rozprawach nad . tą petycją uznano, 
że daleko użyteczniejszem dla kraju byłoby za­
kładanie dobrych szkół rzemieślniczych, niż 
powiększanie liczby gimnazjów. Zwracano także 
uwagę, że często petycje przychodzą zapóźno, 
gdy już załatwionemi są w komisjach sprawy, 
do których petycje te się odnoszą; przeto na­
leżałoby, aby przez dzienniki krajowe zawiado­
mić wszystkie Rady powiatowe, Rady miejskie 
i Towarzystwa galicyjskie, aby wszelkie pety­
cje tyczące sie budżetu, przysyłane były zawsze 
na początku każdorocznej sesji, to jest zaraz 
po zebraniu się Rady państwa w jesieni.

Uczyniono także wśród rozpraw nad po- 
wyższemi petycjami drugą ogólną uwagę, iż 
parlamentarne działanie Koła w poparciu żą­
dań kraju byłoby bardzo ułatwionem, gdyby 
Wydziały Rud powiatowych, Towarzystwa rol­
nicze, kredytowe i t  d. petycje w sprawach ta­
kich jak żądanie ustanowienia sądów pokojn, 
ułatwienia konwersji dłngów, ułatwienia sprze­
daży soli dla bydląt, założenia nowych szkół 
i t. d. wystosowywały w dobrej redakcji wprost 
do Izby poselskiej Rady państwa na ręce któ­
rego z posłów, a od Koła polskiego żądały po­
parcia tych petycyj.

W  takim razie działanie posłów polskich w 
Izbie byłoby bardzo ołatwionem, bo w skutku

dopiero z fundamentów nowy zamek cesarski 
czyli „nowy borg".

By w przybliżenia przynajmniej mieć poję­
cie o kosztach na te kolosy wyłożonych podaję 
niektóre liczby w okrągłych cyfrach. Gmach 
parlamentu kosztował do dziś 11 milionów — 
a do wykończenia zupełnego, do ozdobienia ob­
razami olejnemi, rzeźbami, freskami i t. d. po­
trzebne są jeszcze 2 miliony.

Ratusz preliminowany na 15 milionów — 
burg nowy na 25 milionów i t. d. i t  d.

Lecz wróćmy do parlamentu. Z przyczołkn 
frontowego wchodzi się przez drzwi o mosię 
żnej oprawie rzeźbionej, które 10.000 złr. ko­
sztowały, do westibulu, przechodzi się atrium i 
wchodzi się do „peristiln". Dwa rzędy kolnmn 
po dziesięć w rzędzie — a po dwie z wchodu 
i w końcu zdobią ten przybytek podobny do świą­
tyni najwspanialszej. Każda z kolumn z jedno­
litego marmuru (monolity) o przecudnych kapi­
telach. Ściany całe marmuroWe bez! okien, gdyż 
światło wpada z góry przez dach szklanny. 
Nie grozą, lecz spokojem, zadumą przemawia 
ten gmach do widza — a jednostki giną w tym 
przybytku.

I  znów mimowoli wracać muszę do liczb 
zimnych: każda z tych kolumn kosztowała po 
10.800 złr., a jest ich 24!! I

Po stronie prawej od wchodu jest Izba po­
słów — po lewej Izba panów. Tak jedna jak 
druga o ścianach marmurowych, złoceniami, 
rzeźbami i freskami zdobna -  a oświecona świa­
tłem z góry przez dach szklanny wpadającem.1

Boczne sale i pokoje, marmurowym cemen­
tem wykładane, mieszczą w sobie wszystkie od­
działy, na kluby, koinisje, biblioteki, parlaiona. 
poczty P  telegrafy, kancelarje, arćhiwa, restau-

tych petycyj każda odnośna sprawa musiałaby 
przyjść pod rozprawy tak w komisji izbowej, 
jak w Izbie; gdy w przeciwnym razie , • jeżeli 
Rady powiatowe, Towarzystwa rolnicze itd. nie 
podadzą petycyj do Izby poselskiej, muszą po­
słowie polscy szukać sposobności dla poruszenia 
w Izbie sprawy żądanej. W sposób powyżej 
wskazany popiera swoje żądania ladność in­
nych krajów monarchii, a świeżo w taki spe- 
sób postąpili urzędnicy podatkowi i urzędnicy 
pocztowi tak z Galicji, jak i z innych krajów 
monarchii, którzy o polepszenie etatu wystoso­
wali petycję do Rady państwa a w oddzielnych 
prośbach do Koła polskiego prosili o poparcie 
WBpomnienych petycyj.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Warszawa d. 29. stycznia.

(Bal w marsie kupieckiej i Hurko. — Jego wy­
jazd. — Za oo wygnali Kazimierza hr. Łubieńskie­
go i komentarz do tej aprawy.— Wzbronienie zjaz­
dów na Podlaain i exre tego iprawa ruska u nas, 
oraz zapatrywanie się na nią w ogóle Kongreso- 
wiaków. — Bieda chłopzka. — Źle z rzemiosłami.)

W ńpłynioną sobotę, te jest w dniu 26. b. 
m., odbył się w resursie kupieckiej bał publi­
czny, wydany na korzyść warszawskiego Towa­
rzystwa dobroczynności. Bał ten, tak ze wzglę­
du na cel jak i na miejsce gdzie się odbywał, 
należy do wykwintniejszych w mieńcie każdego 
karnawału.

Wedle obyczaju bale tego rodzaju rozpo­
czynał zazwyczaj niegdyś namiestnik, obecnie 
zaś inauguruje je jener&ł-gubernator. Jen. Hnr- 
ko na bal ten wraz z małżonką przybył. Tańce 
rozpoczęto polonezem; po polonezie poszedł walc; 
walc niepodob&ł się p. jenerałowi, krzyknął więc 
na orkiestrę, pomimo że wielu tańczyło walca, 
„igrajtie mazurku!" (grajcie.mazura). Orkiestra 
urwała walca w pół taktu, zostawiając tańczą­
ce pary na środka sali w nieprzyjemnem wcale 
zawieszeniu i... od ucha ucięła mazura. Skon­
sternowało to wszystkich i co najmniej wydało 
się dziwacznem! Źe zaś wielu nie shciało być 
w dalszym ciągu na podobne zmiany humoru 
p. jenerała wystawionymi, przeto szybko bal o- 
puścili. Na sali pozostało ledwie 20 par tań ­
czących. Jak  się to komu podoba!? Fakt dro­
bny a jednak cnarakterystyczny, dowodzący co 
najmniej pewnego nietaktu w p. jenerał-guber- 
natorne, nietaktu te n ainysfciege.

P. Hurko w niedzielę, to jest w dniu 26. 
bm. opuścił Warszawę, udając się na posiedze­
nia komisji wojskowej do Petersburga, gdzie ma 
zabawić 6 tygodni. O tem, że ma jechać, w o- 
statnim moim liście donosiłem.

Wygnanie Kazimierza hr. Łubieńskiego za 
granicę jest faktem. Przyczepili się do niego o 
to, że miał być na weselu n jednego ze swoich 
słng unitów, który ślubu nie brał u popa, ale 
gdzieś przed katolickim księdzem. Wygnanie to 
znamionuje, że rząd moskiewski u nas stanow­
czo chce odosobnić lud wiejski na unii podla­
skiej od jakichkolwiek stosunków z warstwami 
intelligentnemi, t  to dlatego, aby te na niego 
najmniejszego wpływu nie miały. Gzy dlą ta­
kiego odosobnienia konieczną jest zsyłka lub 
wygnanie za granicę, to także kwestja. Nam się 
zdaje, że zupełnie nie! Te bowiem stosunki, ja­
kie zachodzą między szlachtą a chłopami na 
PodlaBin, są już to natury towarzyskiej, już to 
czysto finansowe, i tych żadna przemoc nie jest 
zdolną zniszczyć, chyba gdyby wszystką szlach­
tę wywieziono, lub wszystek lud wygnano, co 
nawet podobno dla Moskali jest niemożebnem.

W roku przeszłym i zaprzeszłym szlachta 
podlaska, za pozwoleniem władz moskiewskich, 
urządziła sobie kilka tak zwanych zjazdów rol­
niczych, na których obradowano nad środkami 
podniesienia przemysłu rolnego w własności 
szlacheckiej. Zjazdy omawiane odbywały się 
zawsze w domach prywatnych i było ich wszy­
stkich 5. Z urzędu asystował im naczelnik wła­
ściwego powiatu, prócz tego na każdy z nich 
zapraszanym bywał znany Kutanów, b. naczel­

nie je, telefony i t. d. potrzebne. Jednem słowem 
nie brak niczego..., tylko siedzeń dla posłów. 
Jat-dziś jednemn z posłów na boku przysta­
wiają krzesełko, gdyż wszystkie ławki posel­
skie Są zapełnione.

A gdzież zasiędą reprezentanci Wołynia i 
Podola, jeźli notabene, państwo zaanektuje te 
dwa województwa??? Prawdopodobnie przysta­
wi ufrakowany woźny stołka Wołyniakom....

Prócz tej drobnej na teraz usterki, która 
jednak dostawieniem Bzeregu ław poselskich 
łatwo usunąć się da, posiada gmach ten prze­
cież jedną kardynalną wadę — a tą  jest w j a z d  
p r z e d  t e r a s ę  czyli przed główny fronton.

Gkn&ch jest piętrowy — i na piętrze są 
Izby umieszczone, więc powinno się wchodzić 
głównym frontem. Tymczasem wjazd jeBt tak 
stromy, że tylko koń fiakierski, i to nie bez 
bata, stępem, pojedzie pod sshody terasy. Rącze 
zaś konie z pewnością przystaną; gorzej zaś 
jeszcze przedstawia się wjazd przy dłuższym 
szeregu ekwipaży podjeżdżających, gdyż szereg 
cały idtisiałby czekać u dołu i pojedynczo pod­
jeżdżać pod terasę, albowiem w połowie tej 
stromej góry konie nie utrzymają powozu.

Członkowie Izby posłów podjeżdżają prze­
to przed parter i bocznemi drzwiami i schoda­
mi dostają się do Izby. Co zaś „parowie" robie 
będą... o tem jeszcze nie wiadomo, gdy* w no‘ 
wym gmachu posiedzeń nie mieli.

Koło polskie ma dla siebie odręhnąWgma­
chu salę „Polenklub". Lecz dlą ‘
zgłębionych nie wzięto takowej w poisia aii , 
jeno mieści się w hotelu , w 15‘
partamentach. W  ogóle zaś 
cyjscy, co do zewnętrznej swej strony nie u- 
bliżając wcale zaletom wewnętrznym -  przed-



nik powiatu czasu prześladowania unitów w 
1874 roku, a zapraszany dla tego że na Podia- 
sin ma majątek. Przytaczam to ze względu na 
to, aby wykazać, że zjazdy miały wpółlojalny
charakter.

Ostatni taki zjazd roku zeszłego w pó­
źnej jesieni odbył się u p. Buchowieckiego i 
zaproponowano na nim, aby zjazdy mogły się 
stać perjodycznemi, tymczasem staranie się o 
pozwolenie na nowy zjazd włożono na pana W. 
K. Sprawozdania o ostatnim zjeżdzie cenzura w 
dziennikach warszawskich wydrukować nie po­
zwoliła, w odpowiedzi zaś na prośbę p. W. K. 
Hurko zjazdu zabronił, podając za motyw po­
dobno to, że na 5 poprzednich zjazdach mogła 
się szlachta dostatecznie naradzić nad potrze­
bami gospodarstwa, a jeśli nie radziła, tylko 
rozprawiała o polityce, to nie jego wina!...

Że ostatni zarzut jest kłamliwym i wymy­
ślonym, to nie podlega najmniejszej wątpliwości. 
Z tego bowiem com wyżej o zjazdach powie­
dział, jasno czytelnik może widzieć, że nigdy 
tam o polityce nie rozprawiano i rozprawiać 
nie można było.

Dlaczegóż jednak Moskale zjazdów, wobec 
ich niezaprzeczonej lojalności i czysto ekonomi 
cznego charakteru, zabronili? Sądzę, iż dla tej 
samej przyczyny, dla jakiej Łubieńskiego z Pod­
lasia wygnali. Wie idzie im tu o nic więcej jak 
tylko o takie sterroryzowanie szlachty, aby 
najmniejszych stosunków z Indem unikała dla 
tego, że ten lud jest chłopem, to raz — i że 
ruskim chłopem, to drugi raz.

Ucisk bowiem wywierany na Podlasia jest 
dla nas niczem innem, jak tylko prześladowa­
niem Rusi przez Moskali, prześladowaniem, gor- 
szem o sto procent od tego, jakie ma miejsce 
na Wołyniu, Podolu i Ukrainie tak Przed, jak 
i Zadnieprskfej. Upominać się jednak o to niko­
mu u nas nie wolno.

B a ! niedziwota! Za sobą się upominać nie 
możemy, cóż dopiero za Rusią f !. .  A jednak 
sprawa ta cała, jak tam u was w Galicji, tak 
tu i u nas jest pierwszorzędnej wagi. Wielu u 
nas jest tego przekonania, że gdyby ją tam w 
Galicji udało się szczęśliwie rozwiązać, to i u 
nas Ruś i jej poczucie narodowościowe pod 
nieśćby można. Sądzimy tu bowiem, że Rusi 
gdyby nie było, to powinniśmy ją stworzyć, 
jako narodowość odrębną, z nami tradycjami, 
dolą i niedolą, oraz cywilizacją związaną. Tak 
tu myślimy i jeśli piszę o tern, to dlatego, aby 
wam wyjaśnić głębsze pobudki, które Moskali 
popychają to takiego a nie innego postępowa­
nia względem szlachty podlaskiej. O Ruś tu 
idzie, jeszcze raz powtarzam.

Wiedzą Moskale o tem debrze, że aby się 
zabrać na serjo do Polaków, trzeba się pierwej 
uporać z Rusią, bliższą od nas Moskwie mową 
i religią. Prawdą to jest i o tem trudno zapo­
minać, a prawdę tę stwierdzają dzieje ostatnich 
200 lat naszej ojczyzny.

Chociaż to wszystko nie przeszkadza tym­
czasem robić Moskalom tego, co tylko w jaki­
kolwiek sposób może nam szkodzić. Dość tu 
wziąć na uwagę cały system dzisiejszej oświaty, 
dość anarchiczną w najwyższym stopniu admi­
nistrację, dość źle urządzoną skarbowość i głupi 
system opodatkowania, dość uakoniee służebność 
oraz kuratelę rozciąganą nad chłopami a nie­
możność dowolnego dzielenia gruntów, brak 
komasacji i wywiązującą się z tego wszystkiego 
coraz bardziej nędzę wśród ludu, na którą na 
razie nie ma wcale lekarstwa.

Bo jeśli u was tam w Galicji, może i ko­
niecznością było położyć tamę dowolności dzie­
lenia ziemi (choć można by inne znaleźć lekar­
stwa na te choroby), to u nas ograniczenie tej 
swobody jest klęską dla ludu. Przy niemożno­
ści bowiem dzielenia jeden się staje dziedzicem 
a reszcie współsukcesorów potrzebując spłacać 
działy, pieniędzy pożycza u żyda lichwiarza i 
staje się jego łupem. Tym sposobem już połowa 
chłopów u nas siedzi u żyda w kieszeni. Jedy- 
nem na to, jak tu, tak i gdzieindziej lekar­
stwem byłoby danie chłopu do ręki rzemiosła, 
za pośrednictwem którego mógłby dorobić to, 
ęzego z roli niezdobędzie. Ale któż się zaj­
mie organizacją szkół rolniczych i rzemieślni­
czych elementarnych ? pewnie nie Moskale. Ci 
bowiem wolą chłopa widzieć ciemnym, nędznym 
i poźądliwem okiem spoglądającego na ziemię 
szlachecką, niż zamożnym, oświeconym i zdają­
cym sobie sprawę ze zjawisk ekonomicznych. 
Oto, jaka i u nas robota moskiewska. A prawią 
dużo o kwitnącym stanie ekonomicznym Kon­
gresówki.

Tak to jest z rolnictwem — wcale nielepiej 
z rzemiosłami. Prawda... taka Warszawa po­
siada do 5.000 warstatów i z górą 30.000 rze­
mieślników : majstrów, czeladzi i uczniów, ależ 
jacy to majstrowie i jaka czeladź 1 Boże zmiłuj 
s ię ! I nie dziwota, gdzie się mają czego nau­
czyć, kiedy sami majstrowie wiele nieumieją; 
kiedy brak jest zupełny szkół rzemieślniczych

stawiają obraz z u ż y c i a ,  z n u d z e n i a ,  a 
p a t j i i p od d a n  i a s i ę b e z g r a n i c z n e ­
go.  Dwadzieścia kilka la t służby fotelowej, bez 
odświeżenia się rodzimem powietrzem — ćwierć- 
stulecie bezczynności!!! Wszak to życie pogro- 
bowe, ruch bez krwi, działalność bez c z y n u !!! 
Każda z frakcyj miewa nowych, żywych mę­
żów... a u nas?

Capo prawicy jest J. E. Clam-Martinitz; 
co Clam pragnie, chce Hohenwart — a co Ho- 
henwart sobie życzy, to wykona J. E. dr. Gro­
cholski. W innych zaś wypadkach używa nasz 
minister finansów hr. Wodzickiego, który znów 
kieruje swe kroki do pana Grocholskiego — 
dość, iż po za Kołem panuje tylko uległość.

Lecz wróćmy do gmachów stolicy. My re­
prezentujemy co do siły finansowej 1 /ł0 część 
Przedlitawii. Otóż słusznie by nam się należa­
ło, by przynajmniej część wydatków na 
gmachy publiczne w metropolii Ttydawana, o 
nas, o kraj nasz, o naszą prowincjonalną stoli­
cę się oparła. Tymczasem urzędy nasze mie­
szczą się w najętych zaułkach, a strony matę- 
rjalne skutkiem tego ponoszą szkody. Podno­
szono już wprawdzie głosy celem dopominania 
się u rządu o rozpoczęcie budowy gmachów rzą­
dowych, lecz głosy przycichły, i bude jak bu- 
wało... Może by więc na czasie było obecnie 
wnieść petycję do Rady państwa w tej mierze? 
Może by ojcowie miasta zechcieli w tej spra­
wie wziąć inicjatywę?

Nędza w kraju coraz gorsza — robotnik 
nie ma zarobku. W Wiedniu i rząd i gmina 
stawiają gmachy, by utrzymanie dać tej armii 
zgłodniałej, chociaż Bogiem a prawdą najprost­
szy robotnik w Wiedniu zawsze dostanie robo­
tę, i stosunkowo dobrą zapłatę — a jakżeż 
u nas? Nikt nie myśli nawet nad tą  warstwą 
ludności, więc nie dziw też, iż przy braku za­
jęcia brak chleba, a przy braku chleba nadmiar 
myśli czarnych i czynów rozpaczy.

a nawet szkół elementarnych, gdzieby się ter 
minator czytać lub pisać mógł nauczyć. Na 
kilkanaście tysięcy terminatorów, jakich posiada 
Warszawa, jest ledwie 5 czy 6 szkół niedziel­
nych elementarnych. Gdzież się ta  rabiata ma 
pomieścić?!

To też nietrzeba być na to ani prorokiem, 
ani synem proroka, aby przewidzieć niedługie 
przyjście tego czasu, w którym u nas zakwitną 
rzemiosła, ale majstrami w cechach będą Niemcy, 
a Polacy u nich traktowanymi przez nogę wy­
robnikami. Będzie tu tak z czasem, jak jnż 
dzisiaj jest z naszym przemysłem wełnianym, 
bawełnianym, a po części żelaznym oraz kopal­
nianym.

Miła perspektywa! Ale za to podobny roz 
wój rzemiosł da możność prawienia Moskiewskim 
Wiedomostom i tym podobnym godziwym piśmi- 
dłom moskiewskim: patrzcie jak się to Pola­
kom dobrze dzieje pod względem materjalnym, 
skutkiem opiekuńczych naszych rządów!! Nie­
stety nie Polakom, nie najświetniejszej gałęzi 
słowiańskiej, pod opieką waszych „słowiańskich" 
rządów dobrze się dzieje, lub dziać będzie, ale 
Niemcom, na których wymyślacie, a służycie im 
jednak, i żydom.

Darmo... prawda to jest zupełna. Żle co raz 
bardziej u nas pod względem ekonomicznym, a 
należy się spodziewać, że będzie gorzej, zasługę 
którego to gorszego następstwa w pełni po­
winni by na siebie przyjąć panowie słowianofile 
i uczniowie „znamienitaho reformatora Milu- 
tina", który mówiąc nawiasem, o rządzie i eko­
nomii politycznej miał takie pojęcie, jak je o 
księżycu. Umiał być radykałem i to w kiep­
skim gatunkn!...

Rzym d. 30. stycznia.
Podczas gdy Izba rozpocząwszy nanowo 

8woje posiedzenia od d. 23. b. m., obraduje nad 
reformą uniwersytecką, król wystosował one- 
gdaj do p. Depretisa prezesa Rady ministrów 
następny list, dotyczący świeżej pielgrzymki na­
rodowej :

„Kochany Depretisie!
„Uroczysty hołd przywiązania i wdzięczno­

ści, jaki z wolnego początkowania prywatnych 
obywateli złożony został przez cały naród czci­
godnej pamięci mego ojca, przejął mię taką 
wdzięcznością, iż pragnę objawić uczucia wzbu­
dzone w moim duchu tak patrjotyczną manife­
stacją.

„To samodzielne uczczenie mojego rodzica 
w szóstym roku po jego zgonie, nietylko że by­
ło pociechą dla mego serca w tę żałobną ro­
cznicę, ale nadto okazało, jaka zgoda panuje 
między Włochami i jaką wiarę pokładają w 
swych ustaw ach: zgoda i wiara, powiększające 
urok Włoch i nadające im siłę do godńego roz­
strzygnięcia trudnych zagadek, jakie nowocze­
sna oświata podaje nam do rozwiązania.

„Pielgrzymka, która się odbyła z tak zdu­
miewającą godnością i skupieniem ducha, ja­
śniej dowiodła moralnego wykształcenia nasze­
go ludu, stwierdzając jednocześnie świętość my­
śli, która natchnęła ten tkliwy obchód.

„Rzym zaś swoją serdeczną gościnnością i 
szlachetnem zachowaniem się umiał pokazać raz 
jeszcze, iż godzien być stolicą królestwa i prze­
chowywać grób ojca ojczyzny.

.Przyjmując w tych dniach liczne przed­
stawicielstwa prowincyj i gmin, wynurzyłem im 
moją wdzięczność za ten wzruszający wypadek, 
ale nie/mogąc wyrazić wszystkim uczuć moich', 
proszę Gię, kochany Depretisie, abyś był onych 
rzecznikiem wobec całego narodu.

Rzym d. 28. stycznia 1884.
Twój przywiązany 

Humbert
„Jego Ekscelencji panu kawalerowi Augu­

stynowi Depretisowi, ministrowi spraw wewnę­
trznych i prezesowi Rady ministrów w Rzymie."

Jakoż pielgrzymka narodowa dowiodła w 
rzeczy samej rzadkiej jednomyślności, uczucia 
monarchicznego bardzo naturalnego w kra­
ju, który ma szczęście posiadać własną na­
rodową i liberalną dynastję, a oraz wyjąt­
kowego zmysłu politycznego Włochów. Niech 
oni nam za przykład posłużą, albowiem
narody jak jednostki powinny się uczyć
od innych narodów cnót obywatelskich a po­
zbywać wad wrodzonych lub z niewoli wyni­
kłych. Gdybyśmy mieli część tylko ducha zgo­
dy i politycznego zmysłu, jakim celuje ital­
skie plemię, bylibyśmy bliżsi odrodzenia nasze­
go, niż może jesteśmy. Mało jednak korzystamy 
z takich przykładów. Opowiadają tutaj, że pe­
wien Polak, wybitne zajmujący stanowisko w 
naszem obywatelstwie, a którego rodzina po­
dróżowała za granicą i była świeżo w Rzymie, 
zakazał był surowo tejże nietylko mieć jaką­
kolwiek styczność z dworem i stronnictwem 
liberalnem we Włoszech, ale nawet patrzeć z 
okna na pochód narodowych pielgrzymów do 
Panteonu, któremu, nawiasem mówiąc, sama ro­
dzina Leona Xm. publicznie była obecna na 
balkonie przy Corso. Jakżeż wytłumaczyć sobie 
i usprawiedliwić tak połowiczny i zaściankowy 
pogląd owego jegomości ? Zaiste dziwna dla cu­
dzoziemców przesada i nietaktowność stanowią 
wybitną cechę wielu naszych rodaków za gra­
nicą. Przed trzynastu laty brano nas w Paryżu 
za komunardów, a dziś tu i ówdzie wstręt 
wzbudzamy w wolnych ludach jako uosobienie 
najczystszej reakcji. A jednak nikt bardziej od 
Polaków nie może zajmować tutaj wytkniętego 
własną przeszłością stanowiska, opartego jedno­
cześnie na wierze i na wolności. Same dzieje 
nasze nakazują nam, nie mięszając się w We­
wnętrzne kłótnie stronnictw włoskich ani za­
chodnich między sobą, czcić w papieżu głowę 
kościoła, będącego u nas siłą narodową, a sprzy­
jać bratniemu, liberalnemu narodowi, który tak 
wielkie współczucie do Polaków żywi, a z k tó­
rego nielicznemi krańcowemi stronnictwami nic 
wspólnego mieć nie możemy.

Wprawdzie wśród tak wielkiego zastępu 
Polaków, zwłaszcza podróżujących, którzy naj- 
smutniejsze dają o nas wyobrażenie cudzoziem­
com, trafiają, się tam i sam prawdziwi patrjoci, 
broniąey honoru Polski za granicą i używający 
trafnie mandatu, jaki w położeniu naszem ka 
żdy dobry Polak od natury otrzymuje. Miło mi 
tu jest przytoczyć list, który hr. Aleksander 
Dienheim Szczawiński-Brochocki otrzymał świe­
żo od syna nieodżałowanego Henryka Martin, 
niesłusznie posądzanego przez niektóre dzienni­
ki o obojętność dla Polski w końca swego 
życia;

„Passy, 6. stycznia 1884.
„Panie hrabio, w imienia całej mojej rodzi­

ny i we własnem składam panu dzięki za szla­
chetny i wspaniałomyślny wyraz współczucia, 
jakim uas obdarzyłeś w naszem nieszczęściu. 
Ojciec mój kochał serdecznie wasz kraj, i jestto 
wielką dla nas pociechą w naszej boleści wi­
dzieć, iż to współczucie było wzajemnem.

.Chciej przyjąć panie hrabio zapewnienie 
najżyczliwszych mych uczuć

Dr. Karol Martin.“ 
Mieliśmy tu przez dni dziesięć wystawę 

kilku najświeższych obrazów Siemiradzkiego, a 
mianowicie nowego sufitu jego przedstawiające­
go „Zorzę", i ogromnych rozmiarów płótna wy­
obrażającego „Starożytną ofiarę słowiańską mło­
dej kobiety palonej na stosie, na którym palą 
zwłoki zmarłego jej małżonka." Przez te dni 
dziesięć świeżo wybudowany pałacyk naszego 
mistrza we własnej jego willi koło Castro Pre 
torio przepełniony był ciągle niezliczonymi 
gośćmi, między którymi spostrzegano członków 
panujących rodzin, ministrów, dygnitarzy dwo 
ru włoskiego, ambasadorów, senatorów, posłów, 
artystów, literatów, uczonych, cały high life itd.

Mowa ks. Czartoryskiego
wypowiedziana na posiedzeniu Izby deputowa­
nych dnia 29. stycznia, podczas rozpraw nad 

wnioskiem o języku państwowym.

(Dokończenie.)

Nasze motywowane przejście do porządku 
dziennego ma zupełne usprawiedliwienie w ka­
żdym kierunku. Wnieśliśmy je, bośmy czytali 
słyszeli zarzuty, że odmawiamy językowi nie 
mieckiemu przewagi, wpływu, znaczenia histo­
rycznego i fizjologicznego, że nienawidzimy go, 
od czego dalecy jesteśmy. Chcieliśmy, aby przez 
nchwałę większości Izby sankcjonować, że nie 
żywimy tych uczuć, że przyznajemy, iż język 
niemiecki faktycznie wyrobił sobie w Austrji 
znaczenie, które powinno być utrzymanem, o ile 
tego pewien stopień jedności państwa wymaga, 
chociaż w tym względzie różnimy się w naszych 
zapatrywaniach. Jestto objaśnienie, któreśmy 
pragnęli dać posłom niemieckim, którzy z nami 
głosują, i wielu tym, którzy z po za Izby ob 
jektywnie przypatrują się temu pytaniu, jak tu 
naprzeciw siebie stoimy — chcemy dać dowód, 
że nie masz w nas żadnej niechęci ku niemie­
ckiemu językowi.

Chcieliśmy w tem motywowanem przejściu 
do porządku dziennego zaznaczyć, że to uzna­
nie jest dobrowolne, że to znaczenie języka nie 
mieckiego na dobrowolnem uznaniu polega. Za 
czepiano nas i z tego powodn. Ale to rzecz 
smaku. Są politycy, którzy są niekontenci z te­
go, że porządek rzeczy polega ua dobrowolnem 
uznaniu, potrzebują go mieć wymuszonym. (Bra­
wo! wesołość z prawicy.)

Próbowaliście tego i wy swojego czasu. To 
główny błąd centralistycznego zapatrywania się. 
Niepodoba wam się to wyrażenie: „dobrowol­
nie". Mogę powiedzieć, że i u nas odzywały się 
głosy: Czemu mamy im oświadczać się z dobro­
wolnem uznaniem znaczenia języka niemieckie­
go?... Czyby wam było przyjemniej, gdyby w 
ten sposób większość objawiła zdanie? Sądzę, 
że nie.

Sądziliśmy, że dobrowolne uznanie lepszem 
jest, bo na prawdzie polega, bo odpowiada po­
czucia prawnem n ludności.

Pan poseł, dr. Plener, gniewa się nawet i 
w historji na to, gdy się mówi, że kraje, nale­
żące do Austrji, przyłączyły się do niej dobro­
wolnie. Wolałby, żeby je był zdobył (bardzo 
dobrze — wesołość z prawicy) — toby mu by­
ło przyjemniej. (Brawo! z prawicy.) Ale to rzecz 
gustu.

Skoro szanowny wnioskodawca interesujące 
swoje wywody Zamknął twierdzeniem, że zada­
nie liberalizmu w Austrji nie powiodło się, że 
pod tym względem pozbył się wszelkich iluzyj, 
to muszę mu tu pewien fakt przypomnieć: zda­
rzyło się to jednego dnia, kiedy z szeregów 
partji wiernokonstytucyjnej wyłaniało się nowe 
stronnictwo, chcące rzeczywiście produkcyjną 
wolnomyślność połączyć z pewnemi względami 
na słuszne i prawne żądania nie niemieckich 
szczepów. Do tego stronnictwa należało kilku 
z naszych dawniejszych kolegów. Wspomnienie 
tych kolegów nie jątrzy i nie budzi obwinień, 
któreśmy dawniej i później słyszeli. (Prawda! 
z prawicy.) Szanowny wnioskodawca przypomni 
sobie dobrze, kto rozsadził ową partję w za­
rodku. Rozsadzili ją prowodyrowie zjednoczonej 
lewicy, a te osoby, które zdobyły się na odwa­
gę przeciw temu wystąpić, wyszydzano, zniena­
widzono, poniżano, a wreszcie usunięto z tej I 
zby. (Słnsznie! z prawicy.) Tyle na skonstato- 
wanie, że nie nasza wina, iż stronnictwo to nie 
powstało. Dalej muszę zwrócić uwagę, że ci mę­
żowie, którzy wówczas wystąpili, nie byli na 
zupełnie dobrej drodze. Wyszli bowiem z tego 
zapatrywania — a sądzę, że wnioskodawca zgo­
dzi się z nimi w tym względzie, — że gdyby 
można usunąć z świata, a przynajmniej z Rady 
państwa bolesną walkę językową, rozmaite ży­
wioły, które są bliskie siebie politycznie, połą­
czyłyby się i ugrupowały. Sądzę, że to niezu 
pełnie słusznie, albowiem nietylko z tej przy­
czyny grupujemy się. Nie opieramy się tylko na 
podstawie narodowościowej, na to dowodem, że 
w naszym obozie znajdują się i Niemcy. Opie­
ramy się na podstawie indywidualności pojedyn­
czych krajów, a ta podstawa, jak sądzę, od­
powiada w ogólności najlepiej tworzącemu pań­
stwa porządkowi, a specjalnie istocie i znacze­
niu Austrji. Grupowanie się według szczepów i 
ras prowadzi bowiem do rozstroju, podczas gdy 
tamto do zjednoczenia i siły. Gdyby wolnomyśl- 
na partja z poczuciem prawnem się utworzyła, 
znalazłaby przychylny odgłos u nie-Niemców, 
gdyby raczyła przytnać indywidualność krajów, 
i tą  drogą do zgody z nami dążyła.

Tak zwane koncesje językowe nie mogą być 
policzone do tej drogi, i proszę mi o nich nie 
mówić. Koncesje robi autokrata, albo idealny 
autokrata, jak nazywają państwo. Ale ta  nie 
idzie o ustępstwa, lecz o to, czy kto ma prawo 
do czego, lub go nie ma. Jeżeli nie ma prawa, 
nie można mu go nadać, a jeżeli ma prawo, to 
nie masz koncesji. Co się tyczy zarzntu, uczy­
nionego jednemu z posłów, a naszemu koledze, to 
nie mogę brać na szalę każdego słowa wypo­
wiedzianego dla wyborców. Jeżeli ów poseł u- 
żył słowa: koncesja, to pochodzi to ztąd, że 
jestto zwykły codzienny sposób mówienie. Mógł­
by ożyć innego słowa.

Lecz jeżeli się żąda czegoś od rządu, co 
jest pożytecznem i Koniecznem dla kraju, to nie 
znajduję w tem absolutnie nic szkodliwego, nic 
njmującego jedności państwa. Nie widzę bowiem 
przyczyny, dlaczegoby nie miano dać krajom te ­
go, co dla nich jest dobrem i pożytecznem. J e ­
żeli np. żąda się dla kraju ekonomicznie zanie­
dbanego, mającego taniej u siebie kolei, niż in­
ny kraj ich buduje, to nie jestto koncesją, któ­
rą się wyprosi, lecz jestto pod pewnym wzglę­
dem czemś, czego ma prawo żądać, lecz jestto 
obowiązkiem posła dbać o swój kraj — natu­
ralnie, jeżeli przez to jedności nie czyni się 
krzywda. (Brawo, z prawicy).

Zbliżam się, moi panowie, do końca; mu­

szę wyznać że tylko na kilkakrotne wezwanie 
ze strony wielu moich kolegów zabrałem głos 
w tej dyskusji, do czego nie wiele miałem o- 
choty. Nie dlatego, żebym nie miał mówić z 
przekonania, bo możecie mi wierzyć, panowie, 
źe jeżeli mówię i twierdzę coś, to czynię z głę­
bokiego przekonania, lecz dlatego, że nie chcia­
łem zabierać głosu w tak bezskutecznej i bezo­
wocnej debacie (słusznie! z prawicy), jak obe­
cna. Moi panowie! Czego żąda od posłów par­
lamentaryzm ? Są obowiązani zajmować się kon­
trolą zarządu państwa, wydaniem pożytecznych 
ustaw do podniesienia materjalnego dobrobytu 
ludności i zajmować się pytaniami dotyczącemi 
życia państwowego, mogącego wywrzeć wpływ 
na organizację państwa, musimy się tem zajmo­
wać i nie należę do tych, którzy drzą przed 
debatą nad wolnością, prawem oświatą i t. p. 
pytaniami. Ale tutaj, wyznajcie to szczerze, 
moi panowie, nie szło o sposób zarządu pań­
stwa, nie o użyteczną ustawę, nie o rozwiązanie 
pytania dla akonomicznego rozwoju — była to 
najzupełniej bezowocna dyskusja, a tyle dni 
stracić, tyle wysłuchać mówców — żałuję, że i 
mnie słuchać musicie — to przykro pomyśleć 
Budzi chwilowo ciekawość i zajęcie intereso­
wanych i słuchaczy, ale rezultat, moi panowie, 
będzie dla parlamentu niekorzystny. (Brawo z 
prawicy).

Starałem się zreasumować, co myślą w na 
szych kołach; za to, co wypadnie z tej bezo­
wocnej dysputy, nie możemy brać odpowiedzial­
ności, niech odpowiadają za wniosek ci, którzy 
go podnieśli, bronili i doprowadzili do tego, że 
przez dni całe zajmowaliśmy się bezowocnym 
przedmiotem. Apeluję do niemieckiej ludności, 
której kilku reprezentantów głosuje po naszej 
stronie, co wam da dowód, że nie idzie tu o 
czesko-polską koalicję, lecz o koalicję autono- 
mistów. Apeluję do tej ludności, którą ci pano­
wie zastępują, do ludności wiedeńskiej, apeluję 
do szerokich kół pracujących w pocie czoła na 
kawałek chleba, c?y to się nazywa pracą par­
lamentu, co wy podnosicie, stawiając tak bez­
płodne wnioski.

Starałem się być objektywnym, ale musia­
łem przytoczyć powody, dlaczego wniosek od­
rzucamy. Chcieliśmy odeprzeć zarzuty i oszczer­
stwa, które nie z waszej strony, jako mówców, 
ale ze strony waszych organów na nas rzucano, 
jakobyśmy byli nieprzyjaciółmi niemieckości, 
przeciwnikami języka niemieckiego. Musimy od­
rzucić wniosek, motywując to odrzucenie tak, 
jak słyszeliście, i oświadczam w imieniu moich 
jednomyślących kolęgów, że będziemy za tem 
umotywowanem przejściem do porządku dzien­
nego głosować. (Huczne oklaski z prawicy. 
Winszują mówcy z wielu stron).

się skargi inwalidów, których pensja jest nad­
zwyczaj lichą. Tylko przy dalszej niezdolności 
do pracy pensje bywają nieco podttyższone, ale 
zawsze w bardzo niskim stopniu. Lekarze 
rzadko kiedy udzielić chcą poświadczeń o nie­
zdolności do pracy. Robotnicy mają wprawdzie 
wolną drogę do skargi a t. z. zarządu knap- 
szaftowego, lecz nieraz i ta działa stronniczość."

Mówca udowadnia to na przykładach. W 
końca stawia wniosek do rządu, aby punkta 
przez mówcę wyszczególnione rozważyć raczył 
i krzywdom tym zapobiegł. (Ożywione brawo!)

truili liejum i iiiiejum.

Ziemie polskie.
(Położenie polskiego ludu roboczego na Górnym 

Szlązku.
Poseł L e t o c h a  z Górnego Szlązka, Po­

lak, ale należący do frakcji centrum, zabrał 
głos przed kilku dniami w sejmie pruskim w 
obronie ludu górnoszlązkiego, uciskanego przez 
Niemców zarówno pod względem narodowym, 
tak niemniej i ekonomicznym. Z dłuższego prze­
mówienia zacnego rzecznika sprawy braci na­
szych na bzlązku, podajemy następujące stresz­
czenie :

„Położenie i materjalne stosunki górno- 
szlązkicli robotników w ogóle są smntne; w rzą­
dowych tylko kopalniach nieco lepsze niż w 
kopalniach prywatnych. Z zażaleń, które mi na 
desłano od robotników, oraz od osób z robotni 
kami tymi w ciągłej będących styczności, tak 
samo i z mego własnego na miejscu zebranego 
materjału udowodnić mogę, iż robotnicy słusz­
nie się oskarżają na brutalne obchodzenie się z 
nimi, na niską, niedostateczną zapłatę, na wy­
zyskiwanie ich pracy, w końca na nieznośne 
stosunki w tak zwanych „knappschaftach" (t. j. 
tasach dla chorych i dla inwalidów). Zarzut 
niestosownego obchodzenia się z robotnikami 
>olega na tem, iż przełożeni, a przedewszyst- 
riem dozorcy, używają obelżywych wyzwisk: 
„Oberschlesischer Spitzbube„Oberschlesischer 
Lump," „Verrottetes Gesindel," „Dummer Was- 
serpolake."

J a  także jestem Górnoszlązakiem, a mowa 
moja jest tą, którą nazywacie „Wasserpolnisch," 
a którą Niemcy tu i owdzie nazywają „Diebes- 
sprache." Nie wstydzę się tego, przeciwnie, ob­
awiam to publicznie nietylko bez zarumienie­

nia, ale nawet z zadowoleniem, bo lud górno- 
szląski nie ustępuje w niczem Niemcom pod 
względem pracowitości, gospodarności, moralno­
ści, & mojem zdaniem przewyższa jeszcze Niem­
ców prostotą obyczajów, skromnością i cierpli- 
wem znoszeniem losu. Dla tego raz na zawsze 
protestuję w imieniu Górnoszlązaków przeciwko 
takim wyzwiskom 1 Górnoszląscy górnicy i ro­
botnicy ani nie są złodziejami, ani bandą włó­
częgów. Włóczęgi dziś są wszędzie, szczegól­
niej w ludniejszych okolicach i okręgach fa­
brycznych. Przy nać także wypada, źe przelu 
dnienie u nas nie powstaje z tubylców, lecz z 
wędrowców z blizka i z daleka.

Na cześć moich rodaków przypomnę tu, co 
w r. 1875 napisał p. Kirchmann, wiceprezes sa­
du apelacyjnego z Raciborza, a zatem mąż, 
ctórego stanowisko, a przedewszystkiem zatru­
dnienie dać może sąd najkompetentniejszy w tej 
sprawie. „Żyłem — powiada — od r. 1849 do 
1866 na Górnym Szlązku, i miałem sposobność 
poznania moralnego stopnia ludności. Owóż jak­
kolwiek ludność, nie znając języka niemieckie­
go, odciętą była od „kultury niemieckiej" i od 
styczności z niemieckiemi krajami, mimo to za­
pewnić mogę, iż moralne stosunki ludu nie by­
ły gorsze, niż w Saksonii i Marchii, gdzie da­
wniej mieszkałem, sprawując te same urzędy."

Sąd pana Kirchmanna potwierdza w ogól­
ności i statystyka kryminalna. Tem dowiodłem, 
że Górnoszlązacy wbrew wszelkim przezwiskom 
i poniewieraniom pozostaną ludem pracowitym, 
poczciwym i prawom krajowym posłusznym. 
(Brawo!) Dalsze skargi robotników opierają się 
na tej okoliczności, że płaca ich za niska, a 
często zupełnie niedostateczna, że robotnika za­
nadto obciążają i wyzyskują.

W pismach technicznych bez przestanku wy- 
czytujemy twierdzenia, że od r. 1879 zapłata 
stale była podwyższana, ja jednak twierdzę, że 
podwyższenie wcale nie nastąpiło, albowiem to, 
co wykazane jako większa zapłata, nie jest ni­
czem innem, jak wynagrodzeniem za zwiększo­
ną robotę.

W każdym razie płaca nie wynosi dziennie 
więcej, jak 1,50 m. (85 ct.) a z tego trudno 
żyć na Górnym Szlązku. Do tego praca górnika 
jest ciężka i połączona z bezustannem naraże­
niem życia.

Pod względem krzywd „knapszaftowych" 
zarzucają robotnicy, iż za mało odbierają 
wsparcia w razie choroby. Do tego dołączają

Dnia 5 Lutego,

* Repertoar teatralny. P&bl o  de S a ­
r m a t ę ,  najsławniejszy tegoczesny skrzypek i 
kompozytor, zwany „Djabłem hiszpańskim", wystą­
pi w piątek w teatrze z koncertem ze współudzia­
łem p. S c h l o s e r a ,  pianisty, profesora warsza­
wskiego konserwatorjnm. — Ci, którzy od tygo­
dnia jnż zamówili bilety w księgarni pp. Gubryno- 
wicza i Szmidta, zechcą się po nie zgłosić do ka­
sy teatralne), gdzie jnż od dzisiaj rospoezęto sprze­
daż biletów na ten koncert.

Z powodn tego koncertu przedstawienie kom. 
„Górą nasi" odłożono do następnego tygodnia, w 
którym odbędzie się także pierwsze przedstawienie 
kom. Jordana „Słomiany człowiek", na benefls u- 
lnbienicy lwowskiej publiczności, pani A n t o n i n y  
K w i e c i ń s k i e j .

Dzisiaj we w t o r e k  d. 5. lntego „Łncja 
z Lammermorn", opera w 4 aktach Donlzettego.

Jutro we ś r o d ę  d. 6. lntego na dochód u- 
talentowanego i sympatycznego artysty p. Gustawa 
Fiszera, przedstawioną będzie znakomita 5-aktowa 
komedja Moliera p. t. „Skąpiec", w której rolę ty­
tułową odtworzy benefisant.

We c z w a r t e k  d. 7. lntego, po raz siódmy 
„Carmen", opera w 4 akt. Jerzego Bizeta. W ty­
tułowej roli występuje panna Helena Herman, pri- 
madonna opery warszawskiej.

W p i ą t e k  d. 8. lntego koncert P a b 1 a 
de S a r a s s a t e ;  na zakończenie: „Skowronek" 
kom. w 1 akcie Gondineta.

W s o b o t ę  d. 2. lntego rednta na do­
c h ó d  w e t e r a n ó w  z r. 1831.

W n i e d z i e l ę  d. 10. lntego, popołndnln 
3 aktowa fraszka sceniczna Adolfa Abrahamowi- 
cza p. t. „Cinrkiewioz czy Dzinrkiewicz." — Wie­
czorem o godzinie 7. „Carmen", opera w 4. aktach 
J. Bizeta. Gościnny występ panny Heleny Herman.

* Pablo de Sarassate zawiadomił dziś dyrek­
cję teatrn telegramem, że może dać we Lwowie 
tylko jeden koncert, tj. zapowiedziany na dzień 8. 
bm. Wielki skrzypek zaraz po koncercie opuszcza 
nasze miasto.

* Kronika karnawałowa. Piknik towarzyski 
w Frohsinie w niedzielę odbyty, zgromadził prze­
szło sto osób. Byli między innymi JE. P- Zaleski, 
ks. Wiirtemberg, dr. Zyblikiewicz.

— Bale zapowiedziane: dziś n hr. Młodeckiej, 
dnia 9. n hr. PauUny Łosiowej, d. 11. u państwa 
Jnrjewiozów, a d. 1.3. dragi bal n państwa Zale­
skich.

— Mają się też jeszcze odbyć bale : kawaler­
ski n hr, Marji Borkowskiej, u pp. Ochockich, n 
baronostwa Willerów, i hrabstwa Włodz. Borko­
wskich. \

— Bednta na dochód weteranów zapowiada się 
świetnie. Sprzedaż biletów n dr. Goldmanna w 
galic Banku kredytowym, postępuje raźno. To pod­
nieca komitet do coraz nowych pomysłów, które 
nie wątpimy w wykonanin wypadną jak najlepiej.

— Wieczorek z tańcami na dochód fundnszu 
inwalidów, wdów i sierot Towarzystwa wzajemnej 
pomocy drnkarskiej, odbędzie się dnia 9, lntego w 
sali F ohsinnn, która w tym dnia otworzy swoje 
gościnne podwoje wesołej, niewymuszonej ochoczej 
zabawie towarzyskiej. Podobno nikt tak wytrwale 
nie nmie się bawić w nocy karnawałowej jak 
członkowie Stowarzyszenia sstnki drnkarskiej, a 
jeśli tańczą na dochód swojej „wzajemnej pomocy", 
to zdaje się pomocy w ochocie do tańca na tym 
wieczorka nie braknie, na wypadek, gdyby jej na­
wet m‘ał kto zapotrzebować. Tymozasem dla tych, 
którzy potrzebują zaproszeń i biletów, pomocy w 
tym względzie udziela bezpłatnie pan Władysław 
Weber w drukarni Gan. Lwów.

* Wydział powiatowy lwowski Towarzystwa 
wzaj. pom. oficjalistów prywatnych zaprasza sza­
nownych członków na posiedzenie walnego zgroma­
dzenia, które odbędzie s;ę 10. lntego r. 1884 o 
godzinie 12. w połndnie w biorze, ulica Kopernika 
1 8, piętro II.

Lutni wieczornica, tak zwana „Liedertafdl", 
odbędzie się dnia 1. marca r. b. w sali kasyna 
miejskiego, z programem bardzo urozmaiconym. Na 
tę produkcję mają wolny wstęp członkowie Towa 
rzystwa i prawo nabycia dla dwóch osób z rodzi­
ny biletów po cenie zniżonej.

* Biletów na bal szpitaiikowy będzie można 
dostać jntro tj. we środę 6. b. m. u Wgo Adolfa 
Abrahamowicza (hotel Żorża nr. 42) rano od go­
dziny 11. do 1. a popołndniu od godziny 2 do 5.; 
wieczór zaś przy kasie w kasynie miejskiem.

* Odczyt dla kobiet. We Środę dnia 30. sty­
cznia miał odczyt p dr. J. Petelenz p. t. „Życie 
na dnie Oceanu." Wdzięczny ten przedmiot opra­
cował szan. prelegent z całą znajomością rzeczy. 
Na początku wykazał mylność zapatrywań dawniej­
szych polegających na fantazji. Następnie opisał 
pokrótce rośliny i rodzaje żwierząt od najniższych 
aż do potworów jak wieloryb, uwidoczniając ich 
kształt i świetną częstokroć barwę na obrazach, 
jak również podał najważniejsze momenta z ich 
żyda, w którem się dosadnie objawia walka o byt; 
wreszcie wytłumaczył ciekawe zjawisko pałania 
morza.

Tak przedstawiwszy życie tworów w różnych 
głębokościach, zakończył szan. prelegent poglądem 
na nkład dna oceann, na jego głębokość, ciśnienie 
wody i temperaturę, jakoteż wyjaśnił jakim sposo­
bem dostaje się tlen aż do takich głębin. Bardzo 
licznie zebrane panie podziękowały oklaskami szan. 
prelegentowi.

Siódmy odczyt dr. G. Roszkowskiego „O opiece 
nad rannymi w czasie wojny", odbędzie się we 
środę 6. lntego o godz. 5. w sali ratnazowej.

* Emil Bej, aekretm ambasady tureckiej w 
Rzymie, który w przejeźdale z Konstantynopola, 
bawił niedawno przez kilka dni w naszem mieście, 
wyjechał do Rsyinn, po krótkim również pobycie 
w Krakowie.

* Pochlebne uznanie. Gmina miasta Marsylii 
zakłada swoim kosztem wyższy instytut naukowy, 
do którego, międay innymi, zaproaiła znakomitego 
zoologa, rodaka naszego, A. Kowalewskiego, obe­
cnie profesora zoologii w Noworosyjskim uniwer 
sytecie w Odessie, ofiarując mu 16.000 fr. rocznej 
pensji. Według moskiewskich dzienników, p- Ko­
walewski dotychczas nie zdecydował aię jeszcze na 
przyjęcie tak pochlebnej propozycji, w każdym ra-



zle nowy to dowód, źe uczeni polscy zdobywają so­
bie coraz to więcej uznania za granicą.

* Kwestja lingwistyczna. Pissemy jak umie­
my, szczególniej : szyldy, ogłoszenia i afisze... 
Lwów zaczyna się już trochę uczyć gramatyki i 
ortografii. Ale prowiieja! W bzczercu n. p. pisze 
się tak :

„Propjnacyjny skład i wyszenk rumu lekeru i 
mnjodu.“

Mamy już dość, aż zanadto szynków w kraju 
z szyldami ortograficznemi — należałoby zamknąć 
przynajmniej nieortograficznie zaprotokołowane.

* Ogłoszenie konkursu. Magistrat król. stół. 
miasta Lwowa rozpisuje niniejszem konkurs na dwa 
stypendja z fundacji miejskiej dla sierót chłopców 
w kwocie rocznej po 72 złr. w. a.

stypendja te otrzymać mogą dzieci, uczęszcza­
jące do szkoły ludowej i mogące się wykazać do- 
bremi postępami w naukach, liczące nie mniej jak 
ukończonych lat 6 , a nie więcej jak lat 12, religii 
cbrześciafiskiej, ślubnego pochodzenia, przynależne 
do gminy miasta Lwowa, ubogie i osierocone po 
obojgu rodzicach lub przynajmniej po ojcu.

Stypendjum takie służy sierocie do nkońcsenia 
szkół ludowych, względnie do 12. roku życia.

W razie umieszczenia sieroty n profesjonisty, 
któryby się zobowiązał posyłać ją po ukończeniu 
nauk w szkołach ludowych do szkoły przemysłowej, 
może być stypendjum przedłużone na dwa lub trzy 
lata. względnie do ukończenia 14. roku życia.

Ubiegający się o stypendjum opiekunowie lub 
matki sierot winni prośby o nadanie takowego, za­
opatrzone w należyte dowody, tudzież w poświad­
czenia komisarjatu miejskiego i urzędu parafialne­
go co do ubóstwa, oraz w poświadczenia miejskie­
go urzędu konskrypcyjnego co do przynależności 
do gminy lwowskiej wnieść do magistratu najdalej 
do 25. l u t e g o  1884.

* Przysypywanie trotuarów piaskiem przy 
ul. Łyczakowskiej wyższej, od zakłada głuchonie­
mych począwssy, nie jest w zwyczaju właścicieli 
domów, co jednak liczne sprowadza wypadki. Oby 
najsmutniejszych nie mieli sobie do wyrzueenia!..

* W. p Zenon Maciej Serwatowaki, właści­
ciel dóbr Rajtarowie, złożył w prezydjnm magi­
stratu kwotę 100 złr. a w. z prieznaczeniem roz­
dzielenia w równych częściach na zakład kalek św. 
Łazarza, instytut ubogich chrześcian, Stowarzysze­
nie św. Józefa z Arymatei i Towarzystwo św. 
Wincentego a Paulo.

Za ten szczodry dar składa prezydent miasta 
imieniem obdarowanych instytucyj dobroczynnych 
szanownemu dawcy uprzejme podziękowanie.

* Nr. 3. „Wieńca" został skonfiskowany z na­
kazu c. k. prokuratorji za korespondencję z pod 
Pilzna. Drugi nakład z powodu następujących po 
sobie dwu dni świąt, uskuteczniono dopiero 4. bm.

* Na zupę rumfordzką złożono w handlu J. 
Drexlera i Synów: pp. Józef hr. Gołuch o wski 50 
zł., X. J. M. 2 zł., Kleinowa 2 zł., Jankowski 5 
zł., ks. arcyb. Isakowicz 5 zł. Pani J. Z. 50 lit. 
mleka wartości 9 zł.

Od 26. stycznia do 2. lutego b. r. rozdano 
bezpłatnie 2306 porcyj zupy, 2305 porcyj chleba. 
Towarzystwo św. Wincentego składa w imienin 
obdzielonych biednych za wszystkie datki tysiąc­
krotne Bóg zapłać.

* Dla p. B. S. Zt Lwowa za pośredniotwem 
p. Jaworskiego, dr. medycyny z Zaleszczyk, złożo­
no w Dupliskach u p. Witolda Wolańskiego kwotę 
13 sir., i ta k : p. Wolański dał 5 złr., p. Ostrow­
ski 2 złr., pp. LhkowackI, Hrab, Gross, Wiwulskl, 
Zarucki i ks. proboszcz polski z Tłustego dali po 
1 złr. — A. Ż.

* Dla wdowy Z 3. dzieci Łysakowskiej przy 
ul. Szpitalnej, A. i K. J. 1 złr.

MaZftll* zakładu nar. im. Ossolińskleh otwarte 
•odzieusie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudzin od 3. do 5. dla 
młodzieży yikoteej. — Wstęp bezpłatny.

* MazsUW przemysłowe w ratuszu codziennie 
ed godz. 9„ do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
dila 3G et.

* Muzeum Im. Dzleduszycklch otwarte dla 
publieznośoi: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro we środę: św. Doroty panny; — św. 
Hryhorya arch.

* Wiadomości policyjna z d. 4. lutego b. r. 
Złożono w policji przytrzymane dwie kury i koguta.

Pani H. T. zgubiła zarękawek bobrowy z chu­
steczką oznaczoną literą H., pani B. C. kolczyk 
złoty z djamentem, a p. J. H. srebrny zegarek 
remontoir.

Zgubiono weksel z datą 19. grudnia 1883 na 
230 zł płatny w kwietniu br. akceptowany przez 
K&lmana Leizora Magera zamieszkałego w Szczerou.

* * *
* Wpływ jazdy konnej na... małżeństwo-

Bolesław Prus (Aleksander Głowacki), z którego 
przed ostatniej „Kroniki tygodniowej" w Kutjerze 
toarsz. przytoczyliśmy niedawno ustęp p. t. .Mi­
łość i winda" — tak znów w ostatniej „Kronice" 
swojej rozprawia o stosunku, zachodzącym pomię­
dzy jazdą konną a małżeństwem.

-  „P. Wodziński -  powiada — mieszka w 
Warszawie niedawno, a jnż odebrał tyle piśmien­
nych podziękowań od swoich pacjentów, że musiałby 
albo wznieść obok stajni pawilon na przechowywa­
nie listów, albo palić niemi w piecach. Dość po­
wiedzieć, że najgorszego gatunku śledziennicy, wą- 
trobiarze, melancholicy i inni podobni, zaraz po 
pierwszej lekcji robią się zagorzałymi optymistami 
i przyciskając obnrącz zbolałe części swej godnośoi 
osobistej, śpiewają chórem:

Kwiatki powiedzcie jej,
Cel duszy mej!...

Najdziwniejszym jednak jest wpływ tatersaln 
(ujeżdżalni) na „kwestję małżeńską." Oto jeden przy­
kład z tysiąca:

Państwo X. od kilku lat procesowali się o 
rozwód. Mianowicie pani X. nia chciała nietylko 
mieszkać, ale nawet rozmawiać ze swym mężem, 
którego nazywała potworem niedołęztwa.

Trzeba trafn, że p. X. zaszedł do tatersaln. 
Gadn, gadn, aż wsadzono gościa na konia (tam 
tylko końmi częstują). Chłop przejechał Bię tęgiego 
kłnsa i — wrócił do aomu.

Na drugi dzień zapisał się na lekcje, a w ty­
dzień przyszedł do tatersaln jnż... ze swoją mał­
żonką pod rękę.

— Jakto — zawołałem — a proces rozwo­
dowy ?..,

— Cofnęliśmy go — odrzekła pani, zarumie­
niona jak róża z dwoma pączkami. Wiesz pan 
przecie, że przysięgłam nie opnścić go aż do 
śmierci.

Po chwili zaś zwróciła się do p. Wodzińskiego, 
piękna jak anioł, pytając:

— Czy mój mąż, zamiast dwu lekcyj na ty­
dzień, nie mógłby brać dwn lekcji na dzień?

— Owszem — odpowiedział uprzejmy dyrek­
tor — jeżeli małżonek pani chce zostać mormonem, 
albo drngim wiee-dyTektorem.

Nadzwyczajny ten instytut znajduje się przy 
ulicy Ordynackiej, przed cyrkiem, na prawo, gdzie 
szafirowa tabioa.

Biegnijcie tam miłnjąey zdrowie i spokój do­
mowy czytelnicy i — bodaj was jak naczęściej 
trzęsło, tłnkło, kości ze stawów wyciągało, na wa­
sze własne dobro i pożytek ogółn, w którym jnż 
zbyt wieln znajduje się zdechlaków."

— Kółko rolnicze, które niedawno temu za­
łożyli pp. dr. Waygart, Mernnowicz i gr. k. ks. 
Czernecki w Podliskach małych pod Lwowem, roz­
wija się pomyślnie, bo na tak małą wioskę — 30 
numerów — jnż kółko 18 członków liczy. Towa­
rzystwo oświaty lodowej we Lwowie darowało te­
mu kółka 51 tomików rozmaitej treści, polskich i 
ruskich książek. Niezmordowany ks. Czernecki za­
łożył także tam przeszłego rokn na zimę, czytelnię 
rnską.

Czytelnia rnska i kółko rolnicze, razem się 
złączyły. Więc Indzie z tego się ciesząc, schodzili 
się chętnie w mieszkaniu szanownego gospodarza 
oraz i majstra kowalskiego p. Małkiewicza, który 
zadarmo na zgromadzenia stancji odstąpił.

I tak Indzie ciekawi czytań i nank, chętnie 
by się oświecali, lecz niestety są zawsze tacy któ­
rzy lnbią ziarnko niezgody tam rzneić, gdzie wi­
dzą zgodę i nczciwość. Tak się n jednego gospo­
darza tutejszego odbywała uroczystość nrodzin, a 
ponieważ zacny gr. kat. ksiądz Czernecki, tutejszy 
proboszcz, niebył obecny, więc poproszono do tej 
uroczystości gr. kat. księdza z Kulikowa. Lndzie 
ciesząc się swoim postępkiem, chwałą się przed 
owym ks. knlikowaUm, ten niestety, zamiast za­
chęcać Ind do podobnej oświaty, wręcz im oświad­
czył, że ź I e z r o b i 1 i, że szkoda ich, że się do 
takiej sprawy mieuają i nanczał ich dalej, że to 
nie dla nioh, źe to tylko ich chcą na Polaków 
przerobić i t. p.

Ludziska więc biedni, bo nie wiedzą kogo by 
ta słnebać, bo żal im za pożyteczną nauką i zaba­
wą, ale niestety boją się zostać Polakami. Niektó­
rzy nawet mówili, że to panowie chcą pańszczyznę 
nazad powrócić.

—  Przemyśl d. 31. stycznia. Od tygodnia ba­
wi n nas teatr polski z Królestwa pod dyrekicją H. 
Lasockiego, który doborowemi sztukami tutejszą 
publiczność licznie zgiomadza, dotychczas grano 
„Wesołą wojnę", „Kilińskiego", „Piękną Helenę" i 
komedję niepospolitej wartości artystycznej „Żoł­
nierz królowej Madagaskarn", oryginalnie przez 
St. Dobrzańskiego napisaną.

Przez wzorowe kierownictwo i kapelmistrzo- 
stwo p. H. Lasockiego, całość sztuk wypada świe­
tnie, na szczególniejsze nznanie zasługują panie: 
Stanisławska, osobliwie w rolach męzkich, Piasecka, 
która nader milutki i dźwięczny głos posiada, a 
również pani Lubowiecka i panna Malinowska — 
dalej panowie: Piasecki, Narkiewicz, który co
kclwlek w roli Mazurkiewicza był za sztywny, i 
panowie Kliszewski, Płaszewski, Słonarski i Miller, 
któremn można by rokować świetne nadzieje, byle 
się starał więcej stndjować typy i charaktery ról, 
które grywa, widzieliśmy go bowiem takim samym 
w roli Baltazara, jakoteż w roli Szlitmana w Ki 
lińskim.

Z przyjemnością zaznacz/ć nam ta wypada, że 
niezmordowany p. H. Lasocki stara się uprzyjemnić 
karnawał mieszkańcom Przemyśla, gdyż właśnie 
przygotowuje dwie sztnki na ogólne żądanie t. j 
„Zieloną wyspę" i „Rozwiedźmy się* na dochód 
ulubionej artystki pani Stanisławskiej. W. K.

— BolUChÓW d. 31. stycznia. Exempla t ra- 
hunt I Przypowieść ta nigdy jeszcze może w spra­
wie ogół obchodzącej, nie ziściła się tak wybornie, 
Jak temi właśnie ezasy n nas tutaj w Bolechowie. 
A ponieważ z tego Bogn prawdziwa chwała, a lu­
dziom dobrej woli szczera neieoha wynikła, pozwo­
lę więc sobie podnieść rzeez tę publicznie, i prze­
kazać ją tym sposobem niejako potomności: O dre­
staurował I odnowił ksiądz opat Nowakowski temi 
laty historyczną farę żółkiewską, poszedł też za 
dotrym przykładem księdza opata dawny jego wi­
kary w Żółkwi, a od lat szesnastu proboszcz nasz 
bolechowski. ksiądz Łukasz Kuśniswicz, i odnowił 
nam nasz nbożnchny kościółek prafialny do nlepo- 
snania — Prawda, że nie wyłożył ksiądz Knśnie

Iwłcz tak Jak ksiądz Nowakowski w Żółkwi, po

sadzki w naszym kościele marmurem, lecz jedynie
tylko dał na kościele nowy dach, pokrył wieżę ko­
ścielną blachą cynkową, odnowił i odsłoeił wszyst­
kie ołtarze, a w końcu przyozdobił wszystkie, nagie 
przedtem wewnętrzne mury kościoła, woale ładne- 
mi, chociaż tylko domorosłemi freskami. Ale też i  
to także prawda, że podczas gdy ksiądz opat No­
wakowski farę żółkiewską sumptem całego niemal 
kraju odrestaurował 1 odnowił, uczynił to nasz ci­
chy a skromny proboszcz z kościołem naszym bez 
najmniejszego rozgłosu, bez odnoszenia się o po­
moc do pozamiejscowego ogółn, bez zaczepiania o 
jakikolwiek zasiłek pieniężny twardego patrona ko­
ścioła, którym jest c. k. rząd, bez wzywania na­
wet konkurencji parafialnej do pomocy, lees jedy­
nie wyłącznie tylko nieustającemi składkami na ta­
cę kościelną, a w bardzo znacznej części także i 
własuemi swemi, bardzo szczupłemi fandnszami ple- 
bańskiemi. — To też gdy kgiądz opat Nowakow­
ski za farę żółkiewską uznanie całego niemal kraju 
otrzymał, niechaj nam tutaj wolno będzie dawne­
mu wikaremu księdza opata, zacnemu proboszczo­
wi naszemu księdzu Kuśniewicsowi, oddać za nasz 
kościółek przynajmniej chociaż temi kilku słowy 
dobrze zasłużoną cześć. Cześć mu, stokrotna cześć!* 3 •

—  Ostatnie chwile Mickiewicza. Korespon­
dent Kur. Poz. z Konstantynopola, zebrał w miej­
scu niektóre mało znane szczegóły o pobycie i zgo­
nie Mickiewicza w Carogrodzie: Adam, po przyjaź­
dzie z Francji, zabawiwszy tu czas niejaki, wyje­
chał do obozn tak zwanych kozaków, w bliskości 
Warny, gdzie Sadyk (Czajkowski) był dowódzcą. 
Wróciwszy do Carogrodu, zamieszkał na przedmie­
ściu Janiczarsze, blisko kościoła greckiego św. Kon­
stantyna, n pewnej familii polskiej. Tn go przyja­
ciele często odwiedzali i pocieszali w smutku, 
który duszę jego czasami ogarniał. Tewnego dnia, 
zjadłszy obiad, nagle zachorował Służący, JanŁo 
paćiński, ziomek jego, zaraz pobiegł po lekarzy, a 
nakoniec i po księdza, także ziodtka, M. Ławryno­
wicza. Wszyscy się gorąco zajęli chorym, ale da­
remne były wszelkie wysilenia. Mickiewicz, wyspo­
wiadawszy się u ks. Ławrynowicza 1 przyjąwszy 
ostatnie olejem św. namaszczenie, dnia 6. listopa­
da 1855 roku w największych boleściach życie za­
kończył. Ztąd rozeszła się pogłoska, że został otru 
ty. Iuni opowiadali, te to cholera była. Bądź jak 
bądź, jego nagła śmierć wszystkich praeraziła i 
zasmuciła. Zwłoki zmarłego odwieziono, do Francji. 
Domek, w którym nasz poeta mieszkał, został pod­
czas pożaru wielkiego w roku 1870 w perzynę o- 
brócony i nawet ślad po nim nie pozostał. Dwa la­
ta temn, wdzięczny rodak nasz, Józef Ratyńskł, 
za wskazówką starszych ziomków, jak Jana Gór- 
czyńskiego i innych, odszukał to miejsce, zakupił 
je, i wystawił tam domek murowany na pamiątkę 
sławnego poety.

W przeszłym roku kilku obywateli z kraju, 
dowiedziawszy się o tern, przesłało na ręce p. Ka­
tyńskiego cokolwiek pieniędzy, aby w ścianie dem- 
ku umieszczono tablicę marmurową z napisem dnia 
i roku śmierci Adama Mickiewloty, Pan Katyński 
zajął się szczerze tą pracą i wkrótce śliczną płytą 
marmnrową ów domek ozdobił tak, iż obeenie łut 
idy podróżny rodak łatwo znajdzie miejsce śmierci 
naszego poety. Dziś nazwano tę ulicę Adam Sokak. 
Cześć p. Katyńskiemu i tym obywatelom, którzy 
się tą sprawą zajęli.

csO*' -E’-  a -
S  B
S a - s i g atui s5.2 -jj g
© ^  l ' - * ! ’■*■3 o * , m £

s Bo
02 <2Ja s S ę

HM U »

OJ 3*3, H
*3 s - s i g gp-t o « © m

g jak fcgiąaz Nowa
5255 ̂3L

J Sn ►>2 ® =» -2 ę? Śi  bp J{ GO —  ,Q  . i 5
-2 -00. 2-S'k J,
■o £  73 aa 2 2 „

e k a k2
5  ~

2  "n o *■ 'm

ski, Jaworski, Smarzeweki, Rieger, storom, Tro­
jan, Clam-Martinie, Zeith&mmer, Hohenwart, 
Klaic, Alfred Liechtenstein, Giovanelli, Brandis, 
Goronini, Sturm, Kopp, Weitloff, Steudel, To- 
maszcznk, Sness, Plener, Weeber.

Wiedeń d. 5. lutego. (Pryw.) Zdaje się, że 
Izba posłów zmieni rozporządzenia o etanie wy* 
jątkowym.

Paryż d. 5. lutego. (Pryw.) Jak tu słychać, 
rząd hiszpański obawia się ponownego wybu­
cha powstania wojskowego.

Wiede# d. 6. lutego. Wczorajszy bal dwor­
ski w bnrgu był arcyswietny. Przed poczęciem 
balu cesarstwo, otoczeni wszystkimi, bawiący­
mi we Wiednia członkami dynastji, księstwem 
Nassau, Sasko-Wajrmar i Sasko-Koburg, odbyli 
cerki, w którym jak zwykle przedstawiali się 
im świeżo przybyli członkowie dyplomacji i dy­
styngowani cudzoziemcy. Po pierwszym kadryla 
kazała sobie cesarzowa przedstawić kilka pa­
nów i pań z Austro-Węgier, konwersując z ni­
mi łaskawie. Cesarz odszczególnił wiele osój) 
przemowami, jak ambasadora ks. Reossa i in­
nych dyplomatów, Smolkę, jenerałów Bauera, 
Filipowicza, Rodicza itp. Festyn skończył się 
po godz. 12.

Paryż d. 5. lutego. Na wczorsjszem posie­
dzeniu Izby posłów żądał bonapartysta Haen- 
tjens zniesienia podatku transportowego od to­
warów pospiesznych. Minister skarbu sprzeci­
wiał się temu, gdyż skarb państwowy utracił­
by wtedy 24 mil. fr. dochodu. Mimo że Haen 
tjens obstawał przy swoim wnioBkn, Izba prze­
szła do porządku dziennego, z przychylnem dla 
rządu motywowaniem. Wybór ankiety dla zba­
dania krizys przemysłowej nastąpi we czwartek. 
Prawica i skrajna lewica chciały wybór nazna­
czyć na jntro.

Paryż d. 5. lutego. Sąd handlowy ogłosił 
bankructwo zakładów finansowych Credit-France 
1 Credit-Paris.

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane:

Kair d. 4. lutego. Nieprzyjaciel uderzył 8. lu­
tego na obwarowany obóz pod Suakim, cofnął się 
po jednogodzinnem ostrzeliwania. Oddział składa­
jący się ze 600 ludzi (murzynów) wyruszył ztąd 
w celu połączenia się z Bakerbaszą pod Trinbal. 
Załoga Sinbatu zrobiła wycieczkę dla zaopatrze­
nia się w żywność, przyczem jednak wielu ludzi 
straciła.

Paryż d. 4. lutego. Temps powiada: Poraż­
ki poniesione przez gabinet tak w Senacie jak i 
Izbie nie wywołają zmiany gabinetu. Przyjęcie wnio­
sku dep. Clemenceau niezdoła osłabić powodzenia 
Ferryego przy rozprawie nad kryzysem ekono­
micznym.

Londyn d. 4. lutego. Times dowiaduje się, że 
na radzie, jakie się w ministerjum wojny odby­
ło, ministerjum uchwaliło zażądać od Izby kredy­
tu 1 milionów funt. szteri., a to w celu uzbroję' 
nia tak portów Wielkiej Brytanii jak i kolonii 
angielskich.

Banku hyp. galic. 6 -

T  • * ! _  •  »  5  »Listy dłużne g. z. kr.
»

wł. 6 pr. 
5

tajuta, jneijti 1 kufel
Likwidacja banku włościańskiego. Patronat 

Związkn stowarzyszeń zaliczkowych wydał nastę­
pujący okólnik w sprawie współdziałania Towa 
rzystw zaliozkowych w likwidacji Banka wło­
ściańskiego :

„Na podstawie osobistego porozumienia się z 
kuratorem Zakłada kredytowego zlemaldago wło 
ściańskiego dr. Zdzisławem Marchwickim, podajemy 
do wiadomości stan. Towarzystwa, źe p. kurator 
gotów jest poczynić wszelkie ułatwienia przy spła­
cie pożyczek za pośrednictwem Towarzystw zali­
czkowych dokonywanych, a mianowicie: przy spła­
cie kapitała dłużnego przyjmie p. kurator listy dłu­
żne, jeżeli pretensja nie była jeszcze sądownie egze­
kwowaną, a co do prowizji zwłoki od rat zale­
głych można się spodziewać opnstn. Należy jednak 
z każdą pojedyńczą sprawą odnieść się do p. ku­
ratora pisemnie z propozycją jnż sformatowaną, a 
na podstawie takiej propozycji będzie w poszcze­
gólnym wypadkn zawarta ngoda. Przy pożyczkach 
które jnż były sądownie egzekwowane, utraca dłu­
żnik prawo płacenia listami; pomimo tego spodzie­
wamy się i w takich wypadkach wyjednać spłatę 
kapitsłn listami, o ile to za poprzedniem porozu­
mieniem się z p kuratorem będzie możliwem.

„W sprawie tej ofiarujemy szan. To w. nasze 
pośrednictwo i upraszamy o przesłanie wszelkich 
propozycyj układu spłaty na nasze ręce.

Związek stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych.

Lwów d. 31. stycznia 1884.
Patron: Br. Bkałkowski. Sakr.: Wł. Terenkocey.

Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 prc los. w 15 lat

łndemnizacyjne galic 5 prc. m. k. 
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 
Pożyczka kraj. z r. 18.73 6 prc. w. a. 
Pożyczka ,  „ 1883 4*/g % «

5. Losy.
Miasta Krakowa 

,  Stanisławowa .
fi. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ ,  papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .  
Kupony w srebrze

100 30 101 30
96 - 97 —
98 — 99 50

0 ?Jr.

łr.
. 99 2) ICO 20

. 101 50 102 50
89 75 90 75

17 — 19 —
22 50 24 50

5 61 5.71
5.63 5.73
957 9.67
9 87 9 97
1.54 1.64
1 16% 1-18%

59 — 59 75

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ie d e * *  dnia 5. Lutego 1884. 

godzina 1. sunnt 
Alpiny 68.—
Anglo-Anstr. 115.50
Kolej Kar. Lad. 296.25 
Koląj Połnd. 143 40 
Kole) pańs.Elżb. 317.20 
Węg. Nordostb. 154.75 
W«g. obL p. zł. 99.80 
Węg. cis. losy r. 112.—
Zł. ren. węg. 47, 89 70 
Ros. rubel. pap. 1.17.%
Galie, ładem*. 99.—

55 .m . iuc ;: ..
V?>g. akcje kr. 305.75
Utiicasbank 112 70
Ufffdbahn 262 —
Kolej Alfold. 170 —
Kok il w. -ozers 17 2.50
v7!ei 127.—
Elbetal. 198.—
Losy ture.k.e 20.70
Bankver:f’. 106.75
Losy w es1"' 116,—

T E A T R  H R .  

p od  d y rek cją  J a u a
S K A R B K A

We wtorek dnia 5. lutego 1884;

Łucja z  Lammermooru
opera w 4 aktach, muzyka Donizettego.

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

Marki niemisc. —.— 
Usposobienie: bezsilne.

W leded, dnia 5. lutego
32 przed potudniem

Anglo-austrj. 115.75
Kolej połudn. 143 50
Napoleondor 9.61
Usposobienie: silne 

B e r l in ,  dnia 4. lutego 
godzina 5 minut 38 po południu.

Rosyjsk. b&nkn. 197.95 Akcje kredyt. 533.50
Lombardy 244.50 Galicjskie 125.90
Poż. wschód. 67.10 Austr. bank. 168 80

godzina 10 min. 
Akcje kredyt. 307.50 
Kolej Kair. Lad. 297.— 
Unionsbaak 112.75 
Ro88yj. bankn. 1.17%

ii

Wiedeń d. 5. lutego. (Pryw.j do złożonej z 
24 członków komisji Izby postów dlA przędło- 
żeń rządowych o stanie wyjątkowym, wybrani
będą: Grocholski, Czartoryski._Enz:_Czerkaw:
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Przyjechali d. 5. lutego 1883.
Hotel EUROPEJSKI: H. Czajkowski z Bóbrki, 

J. Ochocki z Włerzbowca, A. Bołos Antoniewicz z 
Kołomyi, M. Kolowrat z Wiednia.

Hotel LANGA : K- Donersberg z Bukowiny, 
J . Janik z Wiednia, J. Siebenschein z Góding.

Hotel KRAKOWSKI: L. Hirach z Rawy, 
A. Czaizyński z Piotrowa, L, Sitklewicz z Bośnii.

Hotel ANGIELSKI: Z. kr. Dembiński z Ba 
bic, J. Krzyżanowski z Drohobycza, S. Zoamirow- 
ski z Gorlic, P. Kotarski z Krakowa, F. Jastrzęb­
ski z Ustrzyk.

Hotel WARSZAWSKI: T. Wysocki z Uwiną, 
M. Rossowski z Bieniowa.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .  
podług tegaru lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 win. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieozór pociąg osobowy, o 
god. l i  min. 40 przed południem mlęuany, o godz. 7
win, M wioesór pociąg lokalny mlęszany,

Z CZERNI OWIEC: o godz 10 min. — wieozór op- 
oiąg pospieszny, o god*. 8 min. 85 rano i o gods. 3 minut 
62 po poł duin po«ąg mięszaay.

Z PODWOŁOGZY81.: na dwonee w Podzaacsu e 
gods. 10 m. 77 wlcoiór podąg pospieszny, e gods. 8 m. 
SI rano i o gods. 3 min. 48 po poład. pociąg miąssaay.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworsoe główny lwowsk. 
o godz. 10 min. 30 wieozór pociąg pospiessny, o gods 8
min. 5 raao i o godzicie 4 min. 16 po południu posiąg
mląssany.

STANISŁAWOWA;: na  S try j, o n o  •  goón a 
pociąg omnibus, >wy, ricoaór o godz. 8' min. SS

pooiąg mięssany, i_o godz. 1 zsin. 68 po południu pociąg
min.
pooiąg mięssany, i o god 
lokalny Szcz rzeo-Lwow.

Odohodsą se Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieozór pooiąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osobowy, o 
gods. 5 min. 9 po południu pociąg mięgzany, i o godz 
6 min 85 rano pociąg lokalny mięssany.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 80 rano eciąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 16 po połnd niu, i  o godz. 11 
min 10 w nooy pooiąg mięssańy.

DO PODWOŁOCZTSK: (głównego dworca o gods. 
9 rano pooiąg pospiessny, o gods. 12 num. 88 po południu 
o gods. 10 min. 31 wieczór pociąg mięssany.

DO PODWOŁOCZYSK: s dworca w Podsamcsu o 
gods. 6 min. 10 rano pooiąg pospiosssy, o gods. 1 min. 
4 po południu i e godz. 11 wieczór pooiąg mięssany.

DO STANISŁAWOWA, na .S try j: rano o gods. 7 
min. 5 pooiąg mięssany, wioesór e gods. l  a .  10 pooiąg 
omnibusowy, i o gods. 11. m. 20 prsod południem pociąg 
lokalny Lwów-Ssosscsoo.

Podziękowanie.
Dni* 22. stycznia b. r., po dłngiej a ciężkiej 

słabości pneiiósł się do wieczności nasz 
rodzony brat, wuj i dobrodziej, ś. p. ks. Michał 
D ą b r o w s k i ,  honorowy kanonik, Liczący 72 lat 
życia, 48 kapłaństwa a który przez 32 lat był 
proboszczem w Pomenanael

W smutku pogrążona rodzina składa niniej- 
szem Przew. ki. Wesołowskiemu, dziekanowi zGo- 
łogór publiczne podziękowanie za jego trndy, który 
będąc w oądsiwym wieka, nie zważał na 3-milową 
odległość i złą drogę, a z narażeniem własnego 
zdrowia, przybył na pogrzeb, by oddać swemn ko­
ledze ostatni) przysługę.

Dziękąj. ny Wiel. ks. Alfonsowi Jankiewiczo­
wi z zakonu 00. Bernardynów, administratorowi, 
za w prawdziwie wymownych słowach kaznodziej- 
skieh wypowiedzianą mowę pożegnalną, i wam mło­
dzi księża Wau Oewemn i Skalskiemu ze Złoczo­
wa, ks. Jemiołowi z Brzeżan, żeście pospieszyli 
odprowadzić ś. p, nieboszczyka na miejsce wie­
cznego odpoozynkn.

Następnie dziękujemy Wmu ks. Bnżańskiemu 
katechecie gimn. ze Złoczowa, że przyjeżdżał dwu­
krotnie, z prawdziwej miłości bliźniego, zastąpić 
w parafii w czasie słabości nieboszczyka podczas 
świąt Bożego narodzenia i Trzech króli.

W końca dziękujemy wam Prze w. księża: 
ks. Michałowi Rudnickiemu dziekanowi z Pomorzan, 
ks. Koncewiczowi z Rozhodowa, ks. Baltarowskie- 
ma z Remizowiec, ks. Kurmaaowiczowi z Zarndzia, 
ks. Zarzyckiemu z Koropca, ks. Janowicsowi s 
Kalnego, ks. G&brasiewiozowi z Torhowa, ks. Za­
jącowi z Bohatyna, ks. Kopaezowi z Bóbszczan i 
ks. Stepanowi z Z okowa — za wyręczenia ś. p. 
nieboszczyka w czasie słabości w ofiicjach za wa­
szą prawdziwą koleżeńską i sąsiedzką przyjaźń i 
ostatnią braterską przysługę oddaną w dniu po­
grzebu.

Oby Wsgeehmoeny raczył wam zacni księża za 
wasze poświęcenie się i trndy udzielić czerstwego 
zdrowia i błogosławieństwa, my zaś z naszej strony 
w dowód skromnej wdzięczności dziękuj my wam 
serdeoznem staropolskiem „Bóg zapłać.

Pomorzany dnia 1. lutego 1884.
Ti kia Głodzińika, siostra.
Marja Ołodńńska siostrzenica.
Frandstek (śłodtiński. siostrzeniec 

ś. p. Mich.la Dąbrowskiego.

Zaowa przyszedł. do zdrowia.
Dnia 20. listopada <881 pisał p . Otto Humbert, 

L m n  w DarUnia, O gr Prankfurteratrasse 106 do sta
u jego przez stroją br Miarę „Die Segenerationsanr" dra 
mad. Liabaut:

„Przypadkiem otrzymałem pańską broszurę i upra­
szam pana o pewną informację. Od d ieck byłem cier­
piący, a pański op a azkrofuł stosuje się kompletrie do 
mnie. Aczkolwiek jestem silnej budowy i krępy, czuję 
się osłabionym, śpiącym, mam oczy bez wyrazu, uderza­
nia krwi do głowy, te tak powiem ból w całej głowie. 
Są zę, i i  mam tekte przypadłości hemoroidil e i t. d “ 

Po zastosowaniu rię do rad, udzielonych mi przez 
dr. Liebaut, pisze paejent dnia 3 . lipca 188 -:

,Naressoie mogę pana uwiadomić, te przyszedłem 
znowu do zdrowia i sił, czego zaledwie śmiałem się spo­
dziewać i do eeego byłbym nie przyszedł bez pomocy 
pańskiej.

Pozostawiłem pana b°x wiadomości umyślnie tak 
długo, gdyi ebdałem się przekonać, ezy wysdrowieuie 
jest trwałe. Radzę każdemu, ateby czytał pańską bro­
szurę i słuchał rady pańskiej. Uniżony sługa O. Uumbert."

Broszurę dostać można w księgarni ProcLaska w 
Cieezynie za 80 cŁ

Lw ów . Z Izby handlowej, 6. Utego 1884.
1. Akcje ta  s&ukę

bez knponu bieżącego płacą żądają
Kolej galic. Kar. Ład. 200 zł. m k. 296 — 299 50

,  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 171 75 175 —
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 298 — 302 —

„ kred. galic. 200 z l w. a. 262 — 267 —
i .  Listy zastawne ea 100 złr.

bez kaponu bieżącego: r
Tow. kred. galic. 5 pro. w. a. 98 — 99 — 

,  .  4 „ „ 90 25 91 25
„ ,  ,  5 .  okreB 98 — 99 —
- .  z i  n z 86 -  87 -

1  f/aK Li eleganckie, trwałe i tanie, w największym 
lwi wyborze z Wolanów J .  B .Ą  L. Friawfcl*
ŻLŁ tapicerów w WIEDNIU, II. Besirk, Obere Donau- 

■trasse, nr.:K)8 obok SchSUerbóf. Hnstrowane album 
mebli wraz z cennikiem gratis

DoLnjch ekonomów kawalerów
możemy kilko umieścić. Uprasza się n a d e s ła ć  
odpisy świadectw do Biura kosnisowe80 

Pollósklego we Lwowie-



A P T E K A

Jul. Nahlika we Lwowie
poleca :

Frigarata salicylowe / a* ,
jako najlepsze do konserwowania tychże 

i osunięcia przykrego odoru z ust. 
Cena: pasty salicylowej puszka 80 ct. 

proszku salicylow ego pud. <0 et 
wody salicylowej flaszka 60 ot.

Eau de Botot n̂ sTemaDie
ciw bolom zębów.

Cena flaszki 1 zlr.
W o d ę  a n a t e r y n o w ą

własnego wyrobu. Cena flaszki 40 ct.
Krople przeciw bolom zębów
zepsutych, najlepsze flazzeczka 15 ct. 
Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel­

kiego rodzaju wypróbowane środki spe­
cyficzne, krajowe i zagraniome, jakoteż 
przyrządy i przybory ehirurgiozne i opa­
trunkowe.

Zamówienia s  p r o w in c j i  załatwia Bię 
odwrotną p o e z t ą .

E k o n o ę a
w zile wieka, pracowity i praktyczny go­
spodarz któryby się mógł wykazać świa- 
deotwami z większych gospodarstw we 
wsohodniej Galicji, znajdzie umieszoienie. 
Zgłosić się listownie do Zarządu dóbr 7 
Tarnowie poczta Kozłów. 1634 1—8

Sadłow & ki i M a rk ie w ic z
we Lwowie, w R y n k u  I. 88

i prze

.^LECZENIE-p. ^ -o\
Suehst,

_ x Zapalenia oskrzeli, | 
Katarów,

PrZ0Z. ^ ^ ^ S ł a b ^ o l p i e r s i , I  
użycie 8krefWew, [

z u R E r ^ « ^
z  K r e o z o tu

SŚBOURDY
kpt.ka nSTIYin

3, ulica de Choiseul, 3 
w  P a r y ż u .

we Lwowie w aptece F. Mikolgsoba.

Uwieńczone nagrodą na wszystkich,- 
wystawach światowych.

Al. TscMil Synowie
ces’. M m  król. 

dostawcy nadworni 
fabryki w H c k S n f  

L n b l e e l e ,  
polecają swoje za wyborne uznane 

wyroby

e l d ,  L o b o e i t i ,  
W i e d n i e ,

czekoladowe
k o m p o ty ,  k a n d y d y ,  p r o ­

s z e k  c a e k o la d o w y
kandyzowane owoce 

kakao bezolejne.
SKZAD i W i c d a l i :  KSrtner- 

strasse 48., 8 , P r a d z e ,  Herreng.,( 
B u d a p e s z c i e  Kroneng., Ł l u t  
Landstr., B e r l i n i e  Friedriohstraa; 
ee nr. 184, w Tryeście, viai Yalfliri- 
vo nr. 14. Eger, Am Piatz.

8435 2—t

Niema nagniotków

Świeży transport

H E R B A T Y
chińskiej

w cenie za funt czyli pół kilo, 
od zł. 1.50 do zł. 5.20 

jakoteż

W Y S I E W  E l
z n a jlep szy ch  h e r b a t

po zlr. 1.25, 1.40 i 1.60 
poleca

Rudolf Kirchner
we W iednia,

II. Earmelitengasse 6.
Próbki na żądanie dostarczam 

franko.

DOBRA
położone pod Lwowem, przy stacji kole­
jowej, obejmujące 80Ó morgów pola or­
nego wraz z łąkami, budynkami gospo 
darskiemi w dobrym stanie, 
albo od 1. maroa r. b.

handel towarów korzennych,  
win, herbaty i delikatesów

ObjąwB z y po zasz 
Istniejąoj 

Publiczności.

ytaio znanej firmie: J .  H .  B . , od 40 latsczy t
tn istniejący handel, pc-leoamy się łaskawym względom Szanownej

Utrzymywać będziemy 1 nadal t o w a r y  t y l k o  n*.„ 
j a k o ś c i ,  oraz różnorodne delikatesy, a odebraliśmy piwni- ę w v D o r o  
w e m i  i  s t a r e m !  w i n a m i  bogato wyposażoną. 1*82 1—5

lOOOOOOOOOOOOJ

Towarzystwo gal. to s j  zaliczkowo]
we Lwowie, ul. Wałowa 1. 2. piętro I. 

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieegran. peręką,
przyjmnje

wkładki na książeczki oszczędności 
opr o o e n t o w n j ą c  takowe po Oprct rocznie.

Dyrekcja.

ułatwionym sposobem
według n a j n o w s z e g o  s y s t e m u  
f r a n c u s k i e g o , ' * !  udziela oso­
ba, która dłoiizy esas spędziła w 
Paryżu. Cały kura trwa miesiąc, co­
dziennie po 3 godziny. Przyrządów 
ładnych nie trzeba prooz papierń ry- I 
snnkowcgo i miary centymetrowej. ' 
Każda nezennioa wykol jedną 
suknię kompletnie i dwa staniki, je- J  
den zmniejszony, drugi powiększony.
Cały kurs Rosztdje 10 zł ]

Bliższa wiadomość w administra­
cji „Gazety Narodowej*, lnb ulica

, Sykstuska Nr. I4.*^M
1 I. piętro w podwórzu ris a ris bramy.

)

Niezawodny środek ną wygubię 
n i e  lagbiotkÓw. brodawek r i ięńycjj I 
podóbnyck nńroflli’ skdfpjfih, bez’Ł 
i Bez zńdflegó niebezpiecżonstlu 

Cena flakon *  flO ot 
w Aptece 

K. KrzyifjtnotytKkięgo 
we Lwowie;

OSTATNI WYNALAZEK 

MJDELUUTMIEJSZE

Ijfllo 1X 0  R A  
G D . P 1 M U D

ST. B o u u r a a n  db STB A nonae, ST
P A R 18

M ydło Iz o r s  nietylko się zaleca j 
wykwintnym i trwałym zapachom, 
alę nadto, posiada szczęśliwą w  la- 
snosc spędzania zmkrazczek.

L i  b ie li' powłokę ciała 11
nadaje jójpółysk młodzieńczy. Bez 
przesady utreymujemy, że mydło 
.nią poęiada równego sobie.

'~4*r

Przed fałszowa*. l ostrzega sie.

na M i .
attilłes de Bilin

k
g W yborny
o g, żołądkowe, i 
®* traw ien iu .
w o .2 &Oh fl

Środek n ą  z g a g ę , k a ta ry  E-<t* 
r ogó le  n a  zw ich n ięc ie  v  —

Jedyne składy 
aptece Zygmunta Bnokera.

®' S. 
**®

we Lwowie: w aptece Jak. Baisera i w  S ' 2
1166 1 - 1 0  §* o

są zaraz

do wydzierżawienia.
W dobrach tych, z powodu bliskości 

miasta i łatwej komnnikaeji kolejowej 
można na wielką skalę prowadzić gospo 
darBtwo mleczne. — Dzierżawcy, reflek­
tujący na tę dzierżawę, zechcą o s e b i  
ś c i e  zgłosić się do JW. S z c z ę s n e g o  
l ir ,  D z i e d u a z y c k i e g o  we Lwowie, 
przy ulicy C ło  w e j ,  n r .  2 ,  po bliższe 
szczegóły. Wszelkie pośrednictwo wyklu­
czone. 1525 1—3

500 ń. temu,
któby ' I 
BSslera wody 
ust i zębów, — 

a po 35 et., znowu cierpiał na ból 
zębów, lub na nieznośny odór z ust.

W. B ttsalera synow iec,
następ. B. TOchler, a tekarz.

Wiedeń. I , Begiemngsgasge, nr. 4.
Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 

apt. Zygm. Bnokera, w Kotach w aptece 
A. Zagajewskiego; w Waręiu w apt., w 
Kołomyi u Stenzla apt Tarnopol: H. Ka- 
hanego, apt. 1121 1—?

NAGRODA 1 6 ,6 0 0  FRANCS

EMIR WINNY
QUINA LAROCHE jest n a jd o k ła d ­

n ie j szy m  p reparatem  ze wszelkich 
środków z chininą. Smak posiada przy­
jemny i skuteczność jći uznaną została 
w s ła b o ś c i a c h  żołądka,  gas tra lg i i ,  
w y nę dz ni en iu ,  braku ap ety tu ,  w 
t ruduem i m ozo ln em  prz yjśc iu  do 
zd ro w ia  po ciężkich chorobach, etc.

Zapobiega i leczy GORĄCZKI peryo-  
dyczne, jak również następstwa tychże.

P a r y ż , 22, u l ic a  D r o u o t

Unikać naślado wnictw i podrabiań które 
są wyrabiane we Lwowie, 

gać należy koniecznie podpis 
ocznie zamieszczony

W Y L E C Z E N I E  N I E Z A W O D N E  I  S Z Y B K I E
wszelkich słabości,pochodzących z nadużyć młodości 
w jakimkolwiek wieku chorego, jakoto : niemocy 
płciowej, niepłodności, utraty nasienia, słabości: 
krzyżów, spazmów nerwowych,palpitacyi, ogólnego' 
osłabienia, polucyi nocnych, melancholii, zawrotu 

głowy z osłabienia,

Dr. Hartami .jiifl!"
najlepiej utwierdzony sfbdek lófiżkiozy I 

bez wstrzykiwania, przecitr |  
r z e c z f e z c e  i  m ę ł c z y z n  i dr. I 
Hartmanna AuzjTium przeciw u p ł ę -  [ 
w o n  n  k ó b  f e t  (czyto świeżo po 
wstałe lab przedawnionej, jest WTas i  I 
pouczającą broszurą i kartą do konsul-1 
taoji, uprawniającą, zę 2  zł. 80 ot. do 
nabycia we .wszystkich aptekach i w 

mym składzie wysyłkowym'w W. 
e r d e g o  a p t e c e ,  ■ gtódt, Kobl-1

I

głównym składzie wysyłkowym' 
T t r e r d e g o  a p t e c e ,  
marki, 11, we* W ić d n i i  
marką ochronną i kartą opatrzom 
silium skutkuje i

e s i
jestpr

Pań dr. artmi znany "ół w isiał 
lat jako najlepesy ipecgalisila, sarnią-1 
nowany został dyplomem ,z r, ISZj) 
członkiem wiad fakultetu " '»» 
i ordytfuje w #wy n- (akżadt )1 9- 
i od 4 6  w wypadkach syfilityoznyob, I 
wrzodowych, akórnyeh i i  płęiowjęh0m| 
kobiet i przeciw osłabieniom WeJ1—  
swej dośWiadóżonęj ' l  bez v — 
ków złych, nie ptsósziadzającą ''"W**'] 
trudnieniu- - - lOfel 1 - Y

Leki dostarczają się pę l̂ arącrją- 
Honorarjum mierne. Takie listos 
W ie d e ń , S tk d t, s e l l e r j  

ni*, m  '>
S k ł a d  we LWOWIE: -w aptese] 

P. Mfkolascba, Fr. Jamrągiewieza apt.
, T s s s s b  ms a i t  -

m m

jedyne, istotnie tanie

nabycia

surow ej
bezpośrednio importowanej z krajów- 

uprawy,
wysyłą w workach po 4*/t kilo wagi 
netto pocztą za pobraniem należyto- 

ści następujące 
c z y s t e ,  m o o n e ,  aromatyczne, 
niMfsłs/.owano gatunki, po cenach 
nitej podanych za kilo netto, z opłatą 
cła i franco, bez wydatków dla od- 

bioroy:
Perłowa Ceylon, najl. nieb. zŁ 1.98 
Perłowa Costaricca zielona 
Perłowa Manilla, jasna 
Ceylon A, najlepsza niebieska 
Ceylon B , dobra, zielona ,
M ca, -rawds. arabska 
Afrykańska Mocca, żółta 
Menado, najlepsza złota Jawa ]
Cuba, najlepsza gruboziarn. ,

a Ta wyborna zielona 
>mingo, wybrana 
Santos, su.aezna 

Bio, lekkt, gruboziar. ,
Bania., dobra i mocna , 
Jamaica, mocna ,
Pomarańcze lub cytryny

M e a y ń s k ie ,  najlepsze, żrałe, wy­
brane owoce świeżego zbioru, 25—45 
sątnk, w pięknym b-kilowym koszu, 
opakowane trawą morską dla ochro- 

- ny przed mrozem, zh. 1 .9 0  za kosz 
oclony i franco, bez wydatków.

m Przy odbiorze 6 koszów naraz 
poa jednym adresem i nadesłaniem 
gotówki franco, taniej na koezu po 
14 ct. 1350 9 - 1 2

B. MAITI, T ry jest

1.76 
1 65 
1.70 
1.68 
184 
1.64 
1.60 
1.80 
1.48 
1.40 
134 
1.80 
1.22 
1.26

KROPEL OD IADZJĄCYCH
I GRANULEK Z ARSENIATU ZŁOTA SPOTĘGOWANEGO

PRZEZ
OŻTCIB

Dr* S a m n e la  
THOMPSON

Dr a  A D  D I S  O N
Ta metoda nadaje się wybornie w leczenia ogólnego osłabienia, trudnego 
iwTotn do zdrowia, a szczególniej kiedy idzie c odrodzenie organizmu, o 
tmocnienie i pokrzepienie osób wynędzniałych przez długotrwale choroby

do każdego

loroby
powrotu 
wzmocnienie 
i utratę krwi.

Te awa lekarstwa mogę byś używane oddzielnie; 
flakonu dołjczony jest prospekt użycia.

Dla uniknienia fałszerstw wymagać należy podpis, oboesnie 
zamieszczony jedynego preparatora tych produktów.

Skład główny w Pahżd : n p.GELIN,aptekarza I-szej Hassy,38,ul. Roshechouar.
We Lwowa, w apt: pp. K. MIKOLASCHA, KRZYŻANOWSKIEGO, 

NAHLIKA, BAISERA I RUCKERA.

9
»
3
9
•

Przez wijs. rząd Jego Mości

króla <mVm&  Szweclł
uprzywilejowany JEUOBSt dr. Fl. Lengiela

B a l i a m  b r z o z o w o

W e L w o w ie  w  aptekach 
PP. Sklepińskiego, Nahlika i Ruckera.

B u l i o n
Antoniego Solkowskiego

poczta Mościska 
w K r y s o w l o n c h

Ten bulion wyrabiany z mięsa 
wołowego, cielęciny, drobiu i innej 
zwierzyny, jest najlepszym ze wszyst­
kich, o czem przekonać się pozwalam 
przez rozbiór chemiczny. Rozbierał 
go chemicznie w Czerniowcach 30. 
marca 1878, profesor chemii Karol 
Bechinie w zakładzie rolniczo-gospo- 
darczym i otrzymane ztamtąd pise­
mne uznanie, jak również odznacze­
nie fabryki mojej na wystawie Jaro 
sławskiej we wrześniu 1879 meda­
lem bronzowym, są najlepszym do 
wodem dobroci tegoż. Cena tego bn- 
lionu jest nmiarkowana. 603 >— 8

Najotdor-niejsze {tegoroczne wydawnictwo.
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polskich i obcych
zawierające reprodnkcje z najcelniejszych obrazów takich mi- 
Btrzów jak Brandt, Matejko, Siemiradzki, Marz, Yantier, Kanl- 
bsch, Munkaczy etc. zaczęło wychodzić w wydawnictwie zesiy- 
towem, nakładem znanej zaszczytnie fi-my Fr. Boadego w Wie­
dnia. Każdy zeszyt nabywać mężna osobno, bez Bkładania przed­
płaty na następne, po oonie 60 centów w księgarni

H. Altenberga
przedtem F. II. R i c h t e r a  we Lwowie.
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Mhjozfl' bniej^ze '0krort»czne wydawnictwo.

x  S s k o ł t t  g n r s e Ę n t c s u
w  M M u b l a n a c h .

Wykłady w szkole gorzelniczej rozpoczynają się 1. kwietnia i 
trwać będą do 1. lipca.

Bliższych wyjaśnień udziela podpisany kierownik

Dr. R. Wawnikiewicz,
prof. chemii w Dnblanach i docent technologii 

chemicznej w politechnice lwowskiej.
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Bank
C e s ,  k r ó l ,  u p r z y  w ,

galic. akcyjny

hipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
4 12 v jj w 60 ,,

Lwów 7. stycznia 1884.
Dyrekcja*

(Przedruk nie będzie płacony.)

Już sam lok roślinny, który i  bnoiy  cieknie, jożel
się pień zawieroi, ---------*--*■ J - ‘ IJ —  ’ ’
jako wyborny 
przyrządzi poi 

\  ozaej na balsam, wtedy ns 
teczno Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieczór §  
twarz lub inne miejica skóry, w tady i s r s z  następnego Z  
dala w ydzielają e ię  małe m i  ze skóry, która pe 
U m  staje sta miezióeo biała, i  delikatna.laniąao b ia ła  1 delikatną.

'Baleam ten wygłodzę powitsłe na twarzy zmarszczki 
“  ' nadaje jej koloru młodocianego; ekó-

isblizny ospowate i 
rze nadąje bieli, delikatności i świeżości, 
ootudy,
■tośoi uaekórne cena stągwi wraz z przepiłem użycia l  i ł .  50  6t.

Do nabycia we L w o w i e w apt. pod aSrebrnym Orłem* Z y g m  
B a c ke ra przy uL Krakowskiej; w Ccerniowoaofa n J. Goliehowskie^o, apt 

= pod .Opatrznością*. 1071 1—? ^
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nenwa w najkrótszym czasie piegi, & 
znamiona przyrodzone, czerwonoś nosi pryszczyki i inne nieery- *
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wyprśkewana 
•i.ncji,
Zj ..imbitmi. 
sity a jitld  
wsMOcaić. Za ni.ack.41i- 
w M  fu - -aa- 
taj. .i . Ska- 

tak ni.ia- 
wtday.

a  Ćiaa riasakl wraa s broaaara dr. Cad.il. a okarabacb plei.wyoh 1 al. 50 et. Brossara 
Z  n —a 50 ot. — Ortirny skład apteka .a. keil. Leep.ld* we Wialnia, 1. Plankenjajs. 6,
>  ■■■ W . Lwowie wiapL pena Zyywanta Baekara.
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tBucBMuiua. Przepaski rupturowe
najnowszej konstrukcji,

nader praktyczne i trwale, tudzież wszelkiego 
rodzaju b m n d a ie ,  o p a s k i ,  angielskie i 
francuski* p o ń c s o c h y  n a ż y ł y  k a r c z o ­
w e , n a jn o w s z e  s n s p e n s o r ja ,  i wszel 

jedno stron od zł. 2.50—4.50 kie c k t r n r g lc z i ie  t o w a ry  g a m o  w e .
podwójne „ „ 4.50—8.60 O NEUPERT,

w e W ie d n ia ,  jak dawniej I ,  G r a b e n ,  9 9 . wewnątrz Trąttnerhofa, 
Z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 7 8 .

Skład wszelkich specjalności paryskich. "Wysyłka rychło i bezpośre­
dnio za pobraniem. 1199 1 20
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CES.  KRÓL. - i  (t KRÓL.

A'JSTPYACCY / V  niederlandi.
NADWCRM! EOSrAślCł. NADWCRN1 D0r"A'

E K M E «  U ł C K S  B O L Ś
FABRYKA wyeornych l i k i e r ó w  h ol e nde rs  k i P.H

AMSTERD AMIE.

(t KROL. 
NIEDERLANDI.

- , P  NADWCRN’ DOSTAWCY.

a „Dom zdrowia
koncesjonowany przez c. k. Namiestnictwo galicyjskie

> F I L ł E  : W W I E D N I U , ' ł „  a m  H O P
II; PR!IKS1 E Lfc- --E1j)| L ’1' fi  ̂"L, £U.1 - .
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N A C u A D G W A N I A  N AE I " ' C t:  U K i L f ł O / /  t L D A  C Ą D O W N I t  P O S Z U K I W A N E  

C E N N I K  P R , ' F ? Y ł . i , M Y  N A  Ż A D A N iE  O F E A I N I E .

DLA OOGOUNIitCI SZANUWMEJ PEBLICTNCŚC! L.Bł*L7II-ŚMY VP NASZYCH UKltROW PRAWIE
W£ WSZYSTKICh MiASTAOH GALlCYI, W HANDLACH KOHIENNLCH CUKIERNIACH I KAWIARNIACH.

| Zakład leczniczy prywatny
w Krakowie przy ul. Karmelickiej 1. 39.

przyjmnje chorych ob ojej p ic i  na w sse łk ie  rod zaje  
cborób, w y k o n a n ie  o p eracy j itd. (prócz chorób zaraźli­
wych i umysłowych). PP. Profesorowie i Docenci Wydziału le­
karskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego przyrzekli Zakładowi swoje 
poparcie. Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. Kąpiele 

w miejscu. — PROSPEKTA na żądanie .przesyła się.
Dla uniknięcia zawodu uprasza się o wczesne zgłoszenie się 

o pomieszczenie w Znkładzie.—Ustnych Wyjaśnień udziela każdego 
czasu w miejsen lekarz i właściciel Zakładu 
1469 i-5  r y . J . O w iazdonżoroki
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mieszka życie
a brak krwi sprowadza osłabienie.

W latach 1864, 66, 70 i 78 posługiwało się przeszło 
400 lazaretów wojennych Jana Hoffa piwem zdrowia 
z ekstraktu słodowego, ażeby rannych żołnierzy wy­
leczyć z ich osłabienia i ubytku krwi.

Do wynalazcy i wyłącznego fabrykanta JANA HOFFA ekstraktu 
słodowego, dostawcy nadwornego wielu udzielnych panów w Europie, 
c. k. radcy komisji, posiadacza złotego krzyża zasługi z koroną, kawa­
lera wysokich pruskich i niemieckich orderów i t. p.

J A M  HOFFA
b 1 i

we W iedn ia , I. B eslrk , G raben, B rńunentniw ie, nr. 8. 
F ab ryk *: G rabenbof, Braunerstragae, 2 .

Posilno-lecznicze preparaty słodowe Jana Hoffa są zaprowadzone we wszystkich 
głównych miastach w Europie. Urmędotre spraw ozdanie lecznicze szta­
bowych lekarzy pp. dr. Loeff i Porias, pisane dnia 13. grudnia 1878 z Wiednia 
donosi: Jana Hoffa piwo zdrowia z ekstraktu słodowego i jego słodowa czekolada 
zdrowia, których zadawano w tutejszych szpitalach garnizonowych, okazały się jako 
dobre środki pomagające w procesie leczniczym, mianowicie był ekstrakt słodowy 
nader lubiauym i pożądanym. Słodowa czekolada zdrowia była dla rekonwalescentów 
w ich osłabionem trawienia po przebyciu ciężkich chorób nader pokrzepiającym i 
ulubionym środkiem leczniczo-pożywnym.

Z lazaretu w Niemczech, stowarzyszenia królowej Elżbiety w Bunzlau, donosi 
przełożona, radczyni na Beichenbach, z domu baronowa Rothkirch-Trachi, dnia 20. 
października 1866: W tutejszym lazarecie znajduje się kilku ciężko ranuych i tylko 
za pomocą piwa zdrowia z ekstraktu, słodowego można utrzymać ich przy życiu. 
Sprawiłeś mi pan niewymowną radość, a cierpiącym wielkie pokrzepienie. Nie uwie­
rzysz pan, jaka panuje radość pomiędzy biednymi rannymi, gdy się do nich zbliżam 
z flaszką, w tem już znalazłbyś pan" największą nagrodę za swe dzieło, przyczynia* 
jące się do utrzymania życia. Przyszłam teraz do przekonania, źe moi pacjenci 
wnet przyjdą do sił. Po takich faktach przez przeciąg 35 lat, uzasadniło się zaufanie 
z całą słusznością do preparatów głodowych Jana Hoffa.

Ceny prawdziwego piwa adrowia ■ ekstraktu słodowego Jana Hoffa 13 bnfęleb ®-°® 28
bnt 18.68 «ł., 58 but. 25.48 eł. Od 13 but. z dosta.ą f.snco dc doma. Z przesyłką z Wiedn , 18 not. 7,26 zlr., 
28 bat. 14.601 sł., 58 bnt. V9.10 zł. — */» kilo c z e k o l a d y  słodowej I. 2.40 zł., II. 1.60 zł., UL 1 *L (Przy 
wieRszej ilości rabat.) .. Cukierki słodowe, woreezek 60 ct., (także */„ i */« woreczka.) Skoncentrowany ekstrakt 
słodowy-jo 1 oł.  12 ,ei  i 70 ct, Nilei.S «ł. nie ma rozsyłki. Pierwsza prawdziwi oddalające flegmę Jana Hotfs 
cukierki słodowe na piersi są w niebi skini papierze. Tylko takiob więo żądać nałoży przy kupnie.

Główny s k ł a d :  Z. Becker. J. Beiser, Piotr Mikolaseb. H. Dlnmenfeld aptek., Karol B&łłaban w e  
Lwowie, dalej w Bochni J. Michnik. Bc eczóte M. Niemczewski apt. Borysław Th. H a je c k i,  Brseiany A. Durst 
przedtęjn Dembiński apt. Brody A lnlfinder, "Witosławski, Knlsk sp t Buczące Kerzel et J żewskl. Czernłowce 
J, Schblrch et Baye*, GóUcbowski apt. Gzortków L Nos* apt. Dębica Zaaderer »pt. Drohobycz J. Aichmttller, 
Dobrzeniecki apt. Gorlice S. Bira, Gródek Lipins, Grybów A. Moszyński, Jarosław J. Bhotn, A. Wisłocki apt. _3. 
Kllenberg, Jasło: T W. Bar^le-"iaz apt., Kroków Jan Janiga, K. Wiśnie-ski, J. Tranozyń'ki. apt. Kołomyja: 
Jan Sidorowie* apt. Monasterzyska L. Żarski ant. Nowy Sącs W. Filipek, J akubowski apt., J. Grosabard. Prze­
myśl M. Krog, Kozłowski, Pod ołoczyska G. Morawetz, Rzessów Karpiń ki apt, Schaitter et Co, E. Nengsbaner, 
Sambor J- Aleksiewiez, K. Mareseb apt., Sanok Bynczarski, Stanisławów J- Mioara, A. 8 echer, Amirowicz apt., 
Stryj D. J. Nassenblatt et Co., Tarnopol F. Jamrógiewiez, apt., C. Kabane apt. Tarnów W. Mtiliner et Co., Za- 
leszcsuki C. Stemlieb, Złoczów J^Goid, Źydączów M. Bardattz, w Jarosławia a J. Wisłockiego apt, w Koło- 
myji a i E. Stenzla jakoteż wfr wolystkięb znaczniejszy en, aptetęćl .w krąjn.

mm
Wydawcy i właściciele J. Dobrzański P&  Gfiomaa. Naczelay i.odpowiedzialny redaktor Jan Dobn#fl|&. 'Z  drukarni „Gazety Narodowej."
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